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[rudna przeprawa 


Przez rwące potoki puszcz afrykańskich przeprawiać się trzeba na prymitywnych promach, zbudowanych z trzciny bambusowej. Na ry- 
cinie widzimy przedstawiciela starszego pokolenia samochodowego, którego tubylec przewiózł przez rwące wody potoku. 


STRONA 2 — SAMOCHÓD — NUMER 25 


Perspektywy I refleksje 


40 tys. samochodów, a półtora miljona zaprzęgów konnych. 


Rada Ministrów uchwaliła, jak donosi pra- 
sa, projekt ustawy o funduszu drogowym. O- 
mawialiśmy go w swoim ezasie bardzo szcze- 
gółowo. Wiemy, że w naszych warunkach jest 
to jedyna praktycznie możliwa droga, by w 
ciągu najbliższych lat dziesięciu kraj nasz jako 
tako mógł podążyć pod względem komunika- 
cji drogowej za resztą Europy. 

Fundusz ten, jak wiadomo, 
z czterech pozycyj: 

1. opłaty od pojazdów mechanicznych 

2. opłaty od biłetów za przejazd samocho- 
dami (autobusami) ; 2 

3. grzywny za wykroczenia komunikacyj- 


składa się 


ne 

4. dotacja skarbowa. 

Otao jak przedstawiają się opłaty od samo- 
chodów przewidziane w projekcie: 

samochody osobowe prywatne do 1500 
kilo wagi po 40 zł. za 100 kilo rocznie, | 

samochody osobowe prywatne powyżej 
1500 kiło wagi po 50 zl. za 100 kiło rocznie, 

samochody ciężarowe prywatne do 1500 
kg. wagi po 25 zł. za 100 kilo, T 

samochody ciężarowe prywatne powyżej 
1500 kg. wagi po 35 zł. za 100 kilo, 
| samochody zarobkowe osobowe po 50 zł. 
za każde 100 kg. 

samochody zarobkowe ciężarowe od 

35 do 45 zł. za 100 kg. 

motocykle 40 zł., z przyczepką 60 zł., sa- 
inochody o obręczach żelaznych płacą stawkę 
dwukrotną. Wolne od opłaty są traktory rol- 
nicze, samochody urzędów państwowych, ko- 
inunalnych, oraz przedsiębiorstw użyteczno- 
ści publicznej. ww: 

Co do pozycji drugiej, to przewiduje się 
opłaty stosunkowo bardzo wysokie: 30 proc. 
ceny hiletów, przyczem wolne od opłat będą 
bilety autobusowego ruchu lokalnego (2). 

Niema chyba w Polsce człowieka, „który 
nie powitałby z uznaniem tego rodzaju inieja- 
tywy, niema automobilisty, który nie podjął- 
by się nawet zwiększonego w stosunku do sta- 
um obecnego, ciężaru podatkowego, w nadziei, 
że przynajmniej kiedyś w przyszłości będzie 
mógł jeździć po naszych szosach bez obawy 
roztrzęsienia maszyny po kilku tysiącach ki- 
loraetrów. Bo trzeba przyznać, że w stosunku 
do stann obecnego zwiększenie obciążenia 
opłatami jest bardzo znaczne, prawie „dwu i 
półkrotnie większe. Jednak porównanie sta- 
wek, które mają opłacać poszczególne „kate- 
gorje wozów wykazuje, że autorzy projektu, 
niestety nie starali się nawet o tę normę przy- 
Miżonej sprawiedliwości, której trzeba się do- 
magać nawet przy najbardziej sumarycznym 
wymiarze podatkowym. mz 

Żaden podatek nigdy nie był, nie jest i nie 
Lędzie absolutnie sprawiedliwy. Jednak z roz- 
wojem techniki skarbowości dąży się przynaj- 
mniej do tego, hy zbliżyć się choćby tylko do 
tego ideału, by z konstrukcji podatku pousu- 
wać te wszystkie momenty, które mogą na- 
razić płatnika na oczywistą, jasną i namacal- 
ną krzywdę. System podatkowy kraju jest 
najlepszym sprawdzianem poziomu jego ży- 
cia publicznego. Jest to prawda, która ma zna- 
czenie i u nas, choć może pod wieloma wzglę- 
dami jest ona dla nas nieprzyjemna. 

W rozplanowaniu „Funduszu Drogowego* 
w tym kierunku uderza na pierwszy rzut oka 
to, że cały ciężar rozbudowy sieci drogowej — 
poza subwencją rządową — położono na auto- 
mobilizm. Mogłoby się zdawać, że zapanowa- 
ły u nas już paryskie stosunki, że na drogach 
naszych jeżdżą już tylko miljony samochodów, 
a konie należą do dawno zapomnianej, rycer- 
skiej przeszłości. Opłaca się utrzymywać dła 
nich jeszeze na wszystkich szosach latówki, to 


prawda i zaprzęgi konne cieszą się, jak się 
zdaje, taką samą ochroną, jak żubry w pu- 
szczy białowieskiej. 

Spis ludności i zwierząt gospodarskich w 
r. 1921 wykazał, że mieliśmy wówczas w kra- 
ju 3.201.166 koni. Ponieważ koń nie jest u nas 
naogół zwierzęciem liiksusowem, możemy 
śmiało przypuścić, że tym trzem miljonom ko- 
ni odpowiada półtora miljona zaprzęgów, któ- 
re w różnych kierunkach i różnemi obręczami 
rozorywują nawierzchnię naszych dróg. Mi- 
mo to, ciężar „Funduszu Drogowego“ ponosi 
automobilizm, z 40000 samochodów. Czter- 
dzieści tysięcy samochodów, œ elastycznych 
kołach, a półtora miljona wozów o żelaznych 
obręczach. Przeciwstawienie to mówi chyba 
samo za siebie. Czy w tych -warunkach nie 
trzebaby uważać wymagań, stawianych auto- 
mobilizmowi, za — powiedzmy ostrożnie — 
nieco wygórowane? Czy automobilizm polski, 
wlokący się w rozwoju swym heznadziejnie 
gdzieś daleko w ogonie nawet krajów egzo- 
tycznych, ma sam, o własnych siłach stworzyć 
dla Polski sieć dróg, która w dzisiejszych wa- 
runkach w dziewięciuset tysięcznych będzie 
służyć trakcji konnej? I przez nią będzie zno- 
wu zużywana? 

Wartoby przy tej okazji raz nareszcie 
skończyć z mitem o niszczącem działaniu opon 
samochodowych na nawierzchnię szosy. Mó- 
wi się, że czynnikiem najsilniej niszczącym 
jest efekt ssący kół. Badania niemieckie wy- 
kazały, że działanie niszczące nawierzchni 
drogi polega prawie, że wyłącznie na uderze- 
niach kół, dynamicznego dodatku siły do sta- 
tycznego obciążenia, tj. do ciężaru wozu (por. 
zestawienia w pracy Dr. Wiskott, Die Besteu- 
erung der Kraftfahrzeuge und Kraftstoffe, 
V. D. J. Verlag, Berlin 1928) podczas, gdy ani 
efekt ssący, ani sila napędowa kół tylnich nie 
odgrywa żadnej poważniejszej roli, jeżeli po- 
nadto weźmiemy pod uwagę, że uderzenia dy- 
namiczne przy oponach o niskiem ciśnieniu 
przewyższają ciężar statyczny tylko o ca. 15 
proc., (t. zn. że wóz, ważący 1000 kilo przy 
najsilniejszem uderzeniu ciśnie na nawierzch- 
nię szosy tylko naciskiem 1150 kilo), podczas 
gdy już przy oponach z pełnej gumy wahania 
nacisku dynamicznego wzrastają do czterech 
i pół razy (przy poprzednim przykładzie więc 
do 4500 kilo) możemy sobie bardzo żywo wy- 
obrazić, jakie wahania ciśnień powodują ko- 
ła wozów konnych o żelaznych obręczach. A 
mimo to automobilizm ma im z nowej sieci 
drogowej zrobić prezent ciepłą ręką? Czy nie 
za wysokie wymagania? 

Prawda, że dobre szosy są potrzebne prze- 
dewszystkiem dla samochodu, bo zaprzęg 
chlopski, czy żydowska dryndulka, przejdą na- 
wet po hezdrożu. Czy jednak Polska zawsze 
ma jeździć tylko szkapinką w hołoblach i ży- 
dowską dryndułka? 

Oto pierwszy moment, rzucający się wprost 
w oczy. A dalej: czy nie należałoby rozłożyć 
również ciężaru użytkowania dróg na te 
ośrodki, które stają się przyczyną zwiększone- 
ga zużycia drogi. Wiadomo, że np. cukrownie 
powodują ogromne wprost zużycie dróg w 
okresach kampanji. Również wszelkie drogi 
dojazdowe do większych miast są w stanie 
chronicznie rozpaczliwym. Czy takich ośrod- 
ków nie należałoby osobno pociągnąć do 
świadczeń inwestycyjnych. 

Istnieje wprawdzie komunalny podatek 
drogowy, jednak pragnęlibyśmy wiedzieć, czy 
obciążenie tym podatkiem, nawet dla więk- 
szych majątków, dosięga choćby w części prze- 
widywanych stawek podatku samochodowego? 

Gdyby to chodziło o podatek czysto fis- 
kalny, o podatek, który jest zgóry przeznaczo- 


ny do zasilania kas państwowych, możnaby 
tego rodzaju nierównomierne obciążenie osta- 
tecznie przeboleć. Byłoby to przynajmniej 
zgodne z zasadami fiskalizmu. Jednak świad- 
czenia na fundusz drogowy są świadczeniami 
wybitnie celowemi, zmierzającemi do rekon- 
strukcji i rozbudowy sieci drogowej, więc do 
świadczeń powinni być pociągani ci, którzy 
drogi te najbardziej zużywają. Czyżby nikt 
inny nie używał tych dróg, prócz automobili- 
stów? 

Jeżeli dotychczasowa gospodarka drogo- 
gowa okazała się calkowicie niewystarczającą, 
to już w tem samem trzeba dopatrywać się 
najlepszego dowodu na nasze twierdzenie, że 
inni użytkownicy dróg nie świadczą na ten cel 
tyle, ile na nich przypada według zużycia. A 
teraz wszyscy inni mają płacić tyle, co dotych- 
czas, a tylko automobilizm ma ponosić zwięk- 
szone ciężary? Czterdzieści tysięcy samocho- 
dów dla półtora miljona zaprzęgów konnych? 

Zasada słuszności wymaga, aby każdego 
obciążono sprawiedliwie. Obciążenie świadcze- 
niami na rzecz funduszu drogowego nie jest 
sprawiedliwe, gdyż pomija zupełnie innych 
użytkowników dróg publicznych. Stan obecny 
dróg świadczy o tem, że obciążenie innych 
grup było niedostateczne dotychczas, a ma też 
pozostać w dalszym ciągu. Ota pierwszy mo- 
ment, który u automobilistów musi budzić 
już nie zastrzeżenia, lecz silne poczucie krzyw- 
dy, którą wyrządza im się za to tylko, że in- 
tensyfikując komunikację przyczyniają się do 
rozwoju dobrobytu kraju. 

Zrzeszenia automobilistów całej Rzeczy- 
pospolitej powinny się tu zjednoczyć w zdecy- 
dowanym postulacie: organizacja funduszu 
drogowego musi objąć nie tylko automobili- 
stów, lecz wszystkich użytkowników dróg pu- 
blicznych. Jeżeli reformujemy, to reformujmy 
już gruntownie, a przedewszystkiem sprawie- 
dliwie. (pz) 


Samochód przyszłości 


Świetne zwycięstwo p. H. Petita na małym 
francuskim samochodzie „La Licorne“ w najtrud- 
niejszej próbie turystycznej Europy, a mianowicie 
w rajdzie do Monte Carlo — wśród bardzo silnej 
międzynarodowej konkurencji — zwróciło uwage 
całego świta na samochody małe. 

Zwycięstwo to nie jest bez znaczenia i dla nas. 
Wszak p. Petit przejechał na 5-konnym „La Licor- 
ne“ dużą przestrzeń Polski, od Śniatynia, poprzez 
Lwów — Lublin — Warszawę do Poznania. Sa- 
mochód p. H. Petita przebył bez żadnych trudno- 
ści — z dużą szybkością przeciętną — drogi pol- 
skie i kontynuując rajd, zdobył pierwszą nagrodę 
na 142 ubiegających się. Wnioskować z tego nale- 
ży, że drogi nasze nie są tak złe, jak się to po- 
wszechnie twierdzi, aby uniemożliwiały używanie 
samochodów małych o słabych motorach. A prze- 
cież mimo widocznych zalet samochodu małego 
(mały koszt nabycia, ekonomiczność w eksploata- 
cji), większość naszego taboru samochodowego, to 
automohile duże a silnych motorach. 

Jednym z powodów tego nienormalnego stanu 
rzeczy jest wpojenie w publiczność kupującą auto- 
mobil przekonania o wyższości automobilu o du- 
żej mocy, koniecznej do pokonywania rzekomych 
specjalnych trudności naszych dróg. Zwycięstwo 
p H. Petita zadaje kłam powyższym twierdzeniom. 
Drogi nasze nie są wcale tak straszne, skora ma- 
ła maszynka francuska przebyła je bez większych 
trudności. 

Ekonomiczność samochodu malego w użytko- 
waniu, mały kapitał. potrzebny do nabycia go — 
wynagradzają stokrotnie pewne niedogodności, jak 
mniejszy komfort i trochę powolniejszą jazdę. 

Dowodem tej pożyteczności samochodu małe- 
go, jako środka lokamacji, jest jego ogromna po- 
pularność w krajach zachodnich. 
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Samochodem przez Czarny Ląd 


Mombasa — Nairobi — Mongala — Khartum — Wadi Halfa — Kairo. 


Przypadek zrządził, że z początkiem bieżą- 
cego roku znalazłem się nad modrym Duna- 
jem. Stolica Austrji nic się nie zmieniła, ży- 
cie płynie tam tem samem tempem, jak przed 
wojną, może więcej autobusów i taksówek, 
a ruch uliczny lepiej uregulowany. Dla 
tych, którzy Wiednia nie znają, będzie się on 
wydawał nudny i drogi. Tymczasem tak nie 
jest, bo można się tam tak samo tanio i weso- 
ło bawić, jak w Paryżu lub w Berlinie, przy- 
czem stałe i wszędzie rzuca się w oczy przy- 
słowiowa serdeczność i uprzejmość wiedeń- 
czyków. 

Jak wszędzie, tak i tu, można spotkać du- 
żo znajomych, takich którzy w czasie wojny 
uciekli z Małopolski i tam obecnie pracują 
dla kawalka chleba. 

Ulokowałem się w Grand Hotelu, i po 
przejrzeniu spisu gości, dowiedziałem się, że 
w stolicy naddunajskiej bawi mój stary zna- 
jomy, znany sportsmen automobilista i gorli- 


wy adorator św. Huberta, który przed kilko-. 


ma miesiącami wrócił z ekspedycji do Czarne- 
go Lądu. Otóż choćby ze względu na długi 
czas rozłąki — obowiązek dziennikarski prze- 
sunąłem na dalszy plan — odszukałem go 
i tak kilka godzin zeszło nam na miłej poga- 
wędce. Najbardziej zaciekawiły mnie jego wra- 
żenia z podróży po Afryce, tembardziej, że 
łączyła ona „dulce cum utile* i odhywała się 


Ekspres pustyni — pociąg łączący Khargah i Kairo. 


samochody ekspedycji. 


na dwóch samochodach. Skrzętnie zacząłem 
notować różne szczegóły, któremi podzielę się 
z Szanownemi Czytelnikami. Oto, co opowia- 
da mój znajomy: 

Jako towarzysza naszej wyprawy, zabra- 
łem znanego podróżnika po Afryce, p. A., 
dla którego ekspedycja ta była trzecią z rzę- 
du przez pustynie i dżungle, dla mnie zupełnie 
nieznane. Co do samochodów zdecydowaliś. 
my się na Steyry, które podczas podobnych 
jazd zdały świetny egzamin swej sprawności. 
Były to zupełnie nowe modele, których pro- 
dukcję seryjną dopiero co rozpoczęto i które 
oznaczono typem XX. Nadwozia tych maszyn 
po odpowiedniej przeróbce przypominały ra- 
czej śmieciarki, lub lekkie ciężarówki i dosto- 
sowane były do warunków ekspedycji. Tak 
samo zmieniono koła zwykłe na tarczowe, wy- 
bierając większe wymiary, hy wozy mogły 
swobodnie przebywać różne przeszkody, jak 
np. piasek, trawy itp. Do wykonania innych 
specjalnych urządzeń brakowało czasu, a jak 
przekonaliśmy się w drodze, były one zupeł- 
nie zbyteczne. 


Allah! il Allah! ... 


niech zginą niewierni, którzy opanowali nasz kraj i jeżdżą po nim smrodliwemi 


smokami... 


Ekspedycja na- 
sza wyruszyła z 
Wiednia w kierun- 
ku Marsylji. 
Pierwszy etap ob- 
fitowal w liczne 
niespodzianki, tak 
że musieliśmy ko- 


j czystać z dobro- 
dziejstwa kolei, 
gdyż wysokim 


śniegiem zasypane 
drogi alpejskie o- 
kazały się nie do 
przebycia. Do 
Marsylji dojecha- 
liśmy krótko przed 
odejściem paro- 
statku. 

Na pierwszym planie 


Po 20-dniowej podróży 
morskiej, przybyliśmy dnia 
18 lutego do Mombasa, 
miasta portowego kolonji 
angielskiej Kenya. Stąd 
prowadzą bardzo kiepskie 
drogi do Nairobi, stolicy 
tejże kolonji. Potężne to- 
warzystwo kolejowe Ugan- 
da nie zezwała na zbudo- 
wanie specjalnej szosy, 
obawiając się we wschod- 
niej Afryce konkurencji 
stale wzrastającej komuni- 
kacji automobiłowej, która 
na każdym kroku wybitnie 
rzuca się w oczy. Przy 
tem wszystkiem taryfa ko- 
lejowa dla niektórych to- 
warów jest tak wysoka, 
o czem później zresztą 
przekonaliśmy się, że nie 
opłacało się wogóle z ko- 
łei korzystać. 


Z Nairobi skierowaliśmy się na południe 
do granicy Tanganika, która to kolonja stano- 
wi pierwszorzędny teren myśliwski. Do jezie: 
ra Magadi, znanego ze swych zakładów, wyra- 
biających sodę, jazda odbywała się na drogach 
częściowo tylko trasowanych. Stąd przeprawi- 
liśmy się przez rzekę Gnuaslo-Nyiro, obierając 
kierunek do jeziora Natron i torując sobie 
drogę poprzez piaski, stepy i dżungle. W tych 
ckolicach zatrzymaliśmy się kilka dni, prowa- 
dząc żywot iście cygański i poświęcając się 
wyłącznie myśliwstwu. Zdobycz była nieocze- 
kiwanie obfita, a świadczyły o niej liczne tro- 
fea myśliwskie w postaci rogów bawolich, któ: 
re zdobiły nasze wozy, oraz ubitych nosoroż- 
ców. Tutaj też mieliśmy jedyną i bardzo ory- 
ginalną kolizję. Posuwając się powoli przez 
gęstą i wysoką trawę, zostały nasze Steyry za- 
atakowane przez rozwścieczonego nosorożca, 
którego prawdopodobnie przebnudziliśmy z mi- 


Trudna przeprawa przez rzekę Adłavas. 
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Uczestnicy ekspedycji spełniają prace saperskie, 
ryczny most na rzece Tsaro. 


budując prowizo- 


łej drzemki. Atak nastąpił tak niespodziewanie, że nie mieliśmy 
innego środka do obrony prócz klaksonu, którego wycie tak 
przestraszyło „Śmiałka*, że odstąpił od zamiaru atakowania na- 
szych potworów benzynowych. 

Po kilkodniowym pobycie w tej okolicy wróciliśmy do Nai- 
robi, skąd udałem się wprost na północ, podczas gdy towarzysz 
mój urządził sobie mały odskok do jeziora Viktoria. Trasa 
1300 klm, prowadząca przez Kenia i Uganda do Mongala i po- 
łudniowej granicy Sudanu, nie nastręczała nam żadnej trudności. 
Drogi, w szczególnie silnie zaludnionym protektoracie Uganda, 
są pierwszorzędne i nikogo to nie zdziwi, że całą tę trasę prze- 
byliśmy w 3% dniach. W Mongala przystąpiliśmy do przygoto- 
wań celem udania się w dalszą podróż. Dotąd uważano za nie- 
możliwe odbycie podróży samochodem na północ wzdłuż wschod- 
niego brzegu Nilu. ° 

Ekspedycja majora angielskiego Court-Treatt była jedyną, 
która przebyła samochodem Afrykę od Kapsztadu do Kaira, 
i która obawiając się trudności drogowych, obrała drogę na 
zachód do granicy francuskiego Sudanu, aby uniknąć terenów 
bagnistych Bahr el Gasal. Dwie inne ekspedycje, które jechały 


na samochodach marki 
amerykańskiej nie odwa- 
Żyły się nawet na jazdę 
wgłąb Sudanu i uważały 
za wskazane załadować 
swe wozy na parostatek, 
który je przewiózł na 
spławnym tutaj Nilu dalej 
na północ. 

Jest wprost niewiaro- 
godne, jaką ilość błędnych 
informacyj otrzymuje się 
od tubylców, którzy mimo 
najszczerszych chęci u- 
dzielają nader niepewnych 
wskazówek. Tak też było 
i z nami. Na zapytanie, 
czy drogę przez nas obra- 
ną możliwe będzie odbyć 
samochodami, odpowiadali 
negatywnie, twierdząc, że 
dotąd żadna ekspedycja 
nie odważyła się na podob- 
ny krok. Mimo wszystko 
twierdzenia ich nie były 
dla nas przekonywujące 


- zdecydowaliśmy się na 


dalszą jazdę wzdłuż Nilu, 


w której towarzyszył nam sympatyczny gu- 
bernator Mongali, podziwiając przez cały czas 
drogi wytrzymałość naszych wozów. Jazda na 
tym odcinku uwieńczona została pomyślnym 
sukcesem i później dowiedzieliśmy się, że mia- 
rodajne czynniki zamierzają właśnie trasę 
przez nas obraną zamienić na wzorową drogę 
samochodową, prowadzącą z Mongala do Bor. 

Również na polu myśliwskiem osiągnęliś- 
my niebywały sukces. Sam goniłem za dziką 
zwierzyną, nieraz pracując resztkami sil. 
W tym właśnie czasie udało mi się nietylka 
sfilmować życie całej rodziny słoni, ale nawet 
ubić dość poważnego przedstawiciela tego ro- 
du. Mój towarzysz znowu zabił piękną anty- 
lopę, której rogi posiadały wymiary wprost 
rekordowe. 

Nasza dalsza jazda z Bor do Malakal na- 
trafiła na pewne trudności, gdyż na odbycie 
tego odcinka potrzebne nam było zezwolenie 
miarodajnych czynników, aby móc skorzystać 
z nowo wybudowanej drogi wojskowej, która 
prowadzi przez teren Nuer. Podczas jazdy 


uhiliśmy dwa śliczne okazy lwów, które sta- 
nowiły najpiękniejsze trofea całej naszej eks- 
pedycji. 

Jazda z el Obeid wzdłuż toru kolejowego 
do mostu przez Nil, przy miejscowości Kosti 


Samochód przebywa skalistą pustynię pomiędzy Selimą a Kharghą. 


Samochód oddaje nieocenione uslugi w czasie polowania, 


przewożąc 


myśliwych. 


uzbrojonych 


należała do najtrudniejszych etapów naszej 
podróży. Droga bowiem prowadzi 200 klm 
przez piaski pustyni i dziwię się, że maszyny 
nasze zdołały pokonać tak wieikie trudności. 
Przez tak zwany Gesireh do Niebieskiego Nilu 
wszystko szło w jak najlepszym porządku; stąd 
zrobiliśmy mały odskok wzdłuż brzegu rzeki 
Rachat ku granicy abisyńskiej. 

Powróciwszy do Senar, położonego nad 
Nilem Niebieskim, zwróciliśmy się ku północy, 
zdążając przez urodzajny Gesirch čo Kartum, 
stolicy Sudanu. 

Właściwie byliśmy już u celu naszej podró- 
ży. Podczas drogi nabraliśmy tyle doświad. 
czenia i tyle nowych rzeczy nauczyliśmy się, 
że wspólnie zadecydowaliśmy odbyć dalszą 
jazdę przez pustynię nubijską i libijską do 
Egiptu. Towarzysz mój znał już tę drogę « 
czasów swej pierwszej ekspedycji, którą prze- 
był jako pierwszy automobilista już w roku 
1926, udając się samochodem z Kairu de Kar- 
twm. Droga ta prowadzi przez Shendi, Berber, 
Abu Hammed do Wadi Halfa wzdłuż znanej 
Kolei pustynnej lorda Kitchenera. Trasa ta 
jest dość trudna, pełna przeszkód, jednakże 
każdy solidny wóz może ją przebyć. Najwięk- 
sze trudności rozpoczynają się krótko przy 
Wadi Halfa, gdzie koryto Nilu jest bardzo 


wąskie i ograniczone wysokiemi, prostopadłe- 
mi ścianami skał. 

Jazda wzdłuż koryta rzeki jest zupełnie 
niemożliwa. Jedynie trzy ekspedycje samocho- 
dowe, które pokonały tę drogę trzymając się 
na swchód od Nilu skalistych wzgórz, zdołały 
przezwyciężyć piętrzące się trudności drogo- 
we, ażeby dojechać do miasta Assuan w Egip- 
cie. Towarzysz mój przybył swego czasu z As- 
suan do Wadi Halfa na parostatku, gdyż prze- 
jazd przez skaliste wzgórza, położone na pół- 
noc pustyni Nubijskiej samochodem turystycz- 
nym okazał się niemożliwy. Wtedy już powziął 
zamiar trzymania się ściśle trasy „„Darb-el-Ar- 
bain“ (trasa wytknięta przez karawany, która 
droge tę przebywała w 40 dniach), gdyż mó- 
wiono mu, że ta od 5 tysięcy lat istniejąca dro- 
ga karawanowa prowadzi przez równą pusty- 
nię. Od czasu wybuchu powstania Mahdi w ro- 
ku 1822, ustała zupełnie komunikacja kara- 
wanowa między Egiptem a Sudanem. Stara ta 
trasa poszła w zupełne zapomnienie, odkąd 
wybudowano kolej Kitchenera i całą sieć iu- 


Afryka cywilizuje się i buduje wzorowe drogi. 


Luksus! Stacja benzynowa w pustyni. 
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W obecnych czasach na afrykańskich drogach spotykamy coraz częściej rozbite samochody, które 
zastępują szkielety wielblądów, znaczących dawniej każdą afrykańską drogę. 


nych kolei, należących 
obecnie do Egiptu. Wła- 
dze sudańskie i egipskie 
niezbyt chętnie zaaprobo- 
wały nasz plan, gdyż nie 
chciały brać na siebie żad- 
nej odpowiedzialności w 
razie jakiegokolwiek wy- 
padku na tej trasie, wyno- 
szącej bądź co bądź 800 
klm i dotąd samochodem 
przez nikogo nie przeby- 


tej. 
Dzięki umiejętnej dy- 
plomacji mego  towarzy- 


sza, który zdołał przeko- 
nać tamtejsze władze, że 
wszelkie koszty udzielo 
nej nam pomocy, czy to 
aeroplanami, samochoda- 
mi czy też wielbłądami 
przyjmuje na swoją odpo- 
wiedzialność, udało się 
nam wreszcie uzyskać ze- 
zwolenie oraz zapewnienie 
tamtejszych czynników, że 
możemy na własną odpo- 
wiedzialność wyruszyć w 
dalszą drogę i liczyć na 
bezwzględną z ich strony 
pomoc. 

Djabeł nie taki straszny 
jak go malują. Przekona- 
liśmy się o tem już w 
pierwszych etapach na- 
szej dalszej drogi, które 
okazały się zupełnie moż- 
liwe do przebycia samo- 
chodem. Miejscami co- 
prawda stawały w drodze 
dość poważne prze- 
szkody jak głazy, 
które musieliśmy u- 
suwać z drogi, po- 
wywracane drzewa, 
i t. p. W niektórych 
miejscach „trasa“ by- 
ła tak waska, że po- 
trzeba było nielada 
amiejsiności w pro- 
wadzeniu wozu, by 
nie znaleźć się wraz 
ze swymi „końmi me- 
chanicznemi* w nur- 
tach Nilu, a następ- 
nie w  żołądkach 
żarłocznych kroko- 
dyli, których szcze- 
gólnie w tej okolicy 
było bardzo dużo. 
Wszystkie te tarapa- 


ty pokonaliśmy dość szczęśliwie i odchyliw- 
szy się pod koniec drogi od koryta, którego 
trzymaliśmy się dotąd kurczowo, przybyliśmy 
dnia 11 czerwca do Assuit, położonego nad 
Nilem. Pozostała część drogi, wynosząca do 
Aleksandrji 700 klm. była pierwszorzędna, co 
rzadko się zdarza w Egipcie. 

Nie chcemy nasitrajać zbyt optymistycznie 
automobilistów, którzy w przyszłości obrali- 
by tę drogę, jednak na niej doświadczyliśmy 
takich trudności, jakich nie mieliśmy na żad- 
nym etapie naszej półrocznej ekspedycji. Trzy: 
nasteżo czerwca przed południem po przejeż- 
dzie 700 klm. po zakurzonych egipskich dro- 
gach przybyliśmy do nieplanowanego celu tj. 
do Kairu. Dnia 15 o godzinie 10 zajęliśmy za- 
mówione miejsca na parostatku „Vienna“ na 
koleje 
dobre drogi 
złe drogi 
~= drogi nie do użytku 
bezdroża 


bezdroza nieprzebyta 
przez nikaao 
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Mapka drogi przebytej przez ekspedycję. 


leżącym do towarzystwa żeglugi morskiej w 
Trieście i punktualnie o godzinie 12 odbi- 
liśmy od brzegu. 

Wprost przykro nam było rozstawać się 
z naszemi wiernemi towarzyszami podróży, 


(Dokończenie na str. 13-tej.) 


Uprzejmość na szosie — 


Prawie każdemu początkującemu automo- 
biliście wydaje się, że wyciągnięcie „setki“ na 
szosie, to już szczyt umiejętności prowadze- 
nia samochodu, a gdy mu się Lo parę razy uda, 
nie zdaje sobie sprawy z tego, że nie umiejęt- 
ność, a ślepe szczęście uchroniło go od wy- 
padku. Od rzeczywiście pewnego kierowcy 
wymaga się, aby, prócz zupełnego opanowa- 
nia maszyny, przestrzegał stale wszelkich obo- 
wiązujących przepisów. 

Prócz licznych, oficjalnych przepisów ru- 
chu istnieje jeszcze bardzo wiele niespisanych 
praw drogowych, których stosowanie ma obo- 
wiązek każdy automobilista, uważający się za 
dobrze wychowanego i uprzejmego. Zresztą, 
„nie czyń drugiemu, co tobie niemiło“, a każ- 
dy kierowca z łatwością przekona się, jak ta 


` 
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Zakrętów w lewo nie wolno pod żadnym warunkiem brać po wewnętrznej 


stronie. 


niemiło, gdy „drugi* wyprzedza go wyłącznie 
w tym celu, aby mu psuć powietrze kurzem 
i wydzielinami motoru, lub gdy mu odmówi 
pomocy przy wypadku. Nie chodzi tu o żad- 
ne „robienie wersalu*, ani o salonową kur- 
luazję, choć ta, nigdy nie zaszkodzi, chodzi 
tylko o to, by swą lekkomyślnością, czy fan- 
tazją kawalerską nie narażać na niebezpie- 
czeństwo bliźnich, boć ostatecznie nadstawia- 
nie swego własnego karku to sprawa Ściśle 
osohista. 


Każdy, kto swem autem wiele jeździ po 
szosach, mógłby długo opowiadać o tem, jak 
często znajdował się w niehezpieczeństwie, 
gdy różni „mistrze' kierownicy popisywali się 
swą zręcznością, wioząc swe spragnione silnych 
emocyj damy, do Puszczykowa na kawę 
z przynależnościami. 


Do najczęściej stosowanych „nieprzyzwoi- 
tości“ drogowych należy bliskie podjeżdżanie 
pod wóz jadący przed nami. Niebezpieczeń- 
stwo jest tem większe, że przeważają dziś 
limuzyny, które w zupelności zasłaniają wi- 
dok. Gdy później pierwszy wóz zmuszony jest 
nagle zahamować, w większości wypadków 
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kończy się to zgnie- 
ceniem karoserji. Je- 
éli się to samo prak- 
tykuje w nocy, to 
światło reflektorów. 
wpadające przez tyl- 
ne okienko odbija się 
w szybie ochronnej. 
lub lusterku i oślepia 
kierowcę. Firanka na 
tylnem oknie rzadko 
jest dostatecznie gru- 
ba, by powstrzymać 
promień reflektora. 

Specjalnie holes- 
nym rozdziałem nie- 
pisanego kodeksu 
drogowego jest kwe- 
stja wymijania wzglę- 
dnie wyprzedzania. 
Tutaj dyletantyzm 
t bezwzględność świę- 
cą prawdziwe orgje. 
W wysokim stopniu 
nie „fair“ jest często 
praktykowane przez 
słabsze wozy nieusu- 
nięcie się z drogi na żądanie. Szosa, to nie tor 
wyścigowy i nie daje się tam puharów, a więc: 
na dany sygnał niezwłocznie usunąć się na 
prawą stronę szosy i dać wyprzedzającemu 


czyli niespisane 
prawa drogowe 


Do najczęściej stosowanych „nieprzyzwoitości* drogowych należy bliskie 
podjeżdżanie pod wóz, jadący przed nami, 


wolny przejazd. Leez wyprzedzać należy tyl- 
ko wówczas, gdy zachodzi rzeczywiście nie- 
odzowna potrzeba szybkiego poruszania się 
z miejsca. Okryć wymijanego tumanami ku- 
rzu i gazami spalinowemi jest wprawdzie — 
jak już zaznaczyliśmy — ogólnie przyjętą roz- 
rywką towarzyską, jednak przesłankami jej 
są: głupota i brak wychowania. Gdy się już 
wyminęło, należy koniecznie zachować tempo 
i oddalić się znacznie od wyprzedzonego. 
We Francji przyjmuje się obecnie coraz bar- 
dziej światełko, podobne do sygnału „stop“, 
umieszczone na prawym tylnym wachlarzu. 
Po wyminięciu, zapala się napis „merci“. Na 
polskie stosunki jednak, gdyby się podobne 
urządzenie przyjęło, należałoby zaprowadzić 
również drugi sygnał: „bodajeś skręcił kark“, 
któryby się stosowało przy nieuprzejmości 
ze strony wymijanego i ten sygnał zużyłby się 
znacznie prędzej od napisu „dziękuję“. 

Szczególnem niebezpieczeństwem przy wy- 
przedzaniu, jest trzeci samochód, zbliżający 
się z przeciwnej strony, niebezpieczeństwem 
nietylko dla własnego wehikułu, lecz dla 
wszystkich trzech wozów: wyprzedzającego, 
wyprzedzanego i zbliżającego się z przeciwnej 
strony. 

Nie próbuj nigdy, szczególnie Ty, Piękna 
Pani, wyprzedzać samochodu, gdy z przeciw- 
nej strony nadjeżdża ktoś inny. Swem uro- 
czem spojrzeniem z pewnością odkryjesz. że 


Szczególnem, niebezpieczeństwem przy wyprzedzaniu jest trzeci samochód, zbliżający się 
ciwnej strony... 


z prze- 


twoja przyjaciólka ma sukienkę z zeszłego se- 
zonu, lecz Twoja zdolność oceniania odległo- 
ści może Cię łatwo zwieść, gdy w grę wchodzi 
względna szybkość wozów w stosunku do sie- 
bie. Na wszelki wypadek: ostrożność, ostroż- 
ność i jeszcze raz ostrożność. 

Nie należy również nigdy wyprzedzać na 
stromych pochyłościach, których punktu szczy- 
towego nie widać. W ostatniej chwili może 
się z za szczytu wysunąć wehikuł, 
gdy na shamowanie ani wyprze- 
dzanie nie będzie już czasu! Tem 
mniej nie wolno wymijać na za- 
krętach i innych  zasłoniętych 
miejscach. 

Latówek należy w każdym ra- 
zie unikać, bez względu na to, 
czy wysuszone słońcem przypomi- 
nają skrawek pustyni, czy też — 
po deszczach — stanowią pas nie- 
zgłębionego błota, pełnego kolein. 
Nigdy nie należy wyprzedzać, ma- 
jąc jedną parę kół zagłębioną 
w czeluściach latówki, gdyż przy 
szybkiem tempie musi to spowo- 
dować zarzucenie wozn i utratę 
panowania nad nim. Gdy się sa- 
memu jest zmuszonym zjechać 
w latówkę, aby dać przejazd wy- 
mijającemu, trzeba szybkość zre- 
dnkować do tego stopnia, aby 
ustało zarzucanie. Przy samem 
wymijaniu nie wolno nigdy „ści- 
nać* wyprzedzanego wozu, lecz 
spokojnie i powoli wrócić na 
swoją stronę drogi. 

Zakręt, brany rozważnie i 
uczciwie nie przedstawia żad- 
nych niebezpieczeństw. Przede- 
wszystkiem należy zawsze trzy- 
mać się prawej strony drogi. 
W żadnym wypadku nie wolno — 
jak to się ogólnie praktykuje, brać 
lewych zakrętów po wewnętrznej 
stronie wirażu. Przy odpowied- 
niem tempie można każdy zakręt 
brać równie dobrze po zewnętrznej, jak po 
wewnętrznej stronie. Koniec końców, ponie- 
waż wiraż nie może się zastosować do tempa, 
w jakiem się go bierze, więc trzeba tempo za- 
stosować do wirażu. W Anglji wszelkie zakrę- 
ty podzielono białą kreską na dwie części. 
Niechaj u nas każdy kierowca wyobrazi sobie 
laki podział i zastosuje się do niego. 

Również skrzyżowa- 
nia uliczne tracą swe 
cechy  niehezpieczeń. 
stwa dla rozważnego 
automobilisty. Nie 
chodzi wyłącznie o to, 
aby przestrzegać obo- 
wiązujących przepi- 
sów, lecz trzeba stale 
być przygotowanym 
na wszystkie ewentual- 
ności. Do skrzyżowa- 
nia, szczególnie, gdy 
przecznica jest zakry- 
ta dla oka, należy się 
zbliżać z reguły wol- 
uo, nawet wówczas, 
gdy się ma prawo 
pierwszeństwa przejaz- 
du, gdyż kierowca 
krzyżującego WOZII, 
może mieć o pierw- 
szeństwie i o przepi- 


sach wogóle, własne 
zdanie... 
Szczególną  ostroż- 


ność należy zachowy- 
wać przy śliskiej na- 
wierzchni dróg. „Za- 
rzucanie* wozu wy- 
klucza wszelką moż- 
ność decyzji i stosowa- 


= 
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nia sztuki kierowania. Niskie tempo jest tu 
znowu jedynym współczynnikiem bezpieczeń- 
stwa. Wysokie tempo wogóle nie stanowi je- 
szcze o uzyskaniu dobrej szybkości przecięt- 
nej; chodzi tu raczej o utrzymanie stałego, 
równomiernego tempa, nie zaś o dzikie wy- 
ścigi na przestrzeni niewielu kilometrów. 
Widząc, że jakiś samochód, uległszy „pan- 
nie“ stoi na szosie, należy się bezwzględnie 


„..nie należy również nigdy wyprzedzać na stromych pochylościach, gdy 
nie widać punktu najwyższego. 


zatrzymać i zaofiarować swą pomoc. Winna 
to uczynić nawet Piękna Pani, której delikat- 
ne i drobne rączki nie na wiele się przydadzą 
przy ewentualnej naprawie, lecz która może 
kolegę-automohilistę kilku słowy wesprzeć 


moralnie. Może się również zdarzyć, że po- 
siada ona narzędzie, którego brak zepsutemu 
Wtedy krótkiem „stop“ wy- 


samochodowi. 


„.dła rozważnego automobilisty tracą skrzyżowania dróg swe cechy 


świadczy się nietylko uprzejmość, ale i wiel- 
ką przysługę. 

Gdy samochód uległ jakiemuś poważniej- 
szemu wypadkowi i leży np. w rowie, wtedy 
zatrzymanie się jest tak oczywistym obowiąz- 
kiem już nie automobilisty, lecz człowieka, 
że niema potrzeby o tem wspominać. Za- 
trzymać się należy nawet, gdy uam się bardzo 
spieszy. Obowiązkiem jest również służyć na- 
szym wozem do ewentualnego 
transportu ofiar wypadku. 

Wspominaliśmy już o oślepia- 
niu kierowcy reflektorami przez 
tylne okienko; o wiele cięższem 
przewinieniem jest oślepienie go 
przez przednią szybę. Gdy wóz 
jadący z przeciwnej strony nie 
zredukuje swych reflektorów do 
siły stosowanej w mieście, niema 
innej rady, jak zjechawszy na bok 
szosy, przepuścić źle wychowane- 
go automobiliste. Nieetyczni wła- 
ściciele wozów o silnych reflekto- 
rach często urządzają sobie „za- 
bawę*, nie gasząc świateł, które 
swą silą przebijają słabsze latar- 
nie zbliżającego się samechodu. 
Nie zdają sobie oni sprawy, że ma- 
że się to skończyć katastrofą na- 
wet wówczas, gdy oni sami — 
dzięki swym silnym światłom — 
widzą, gdy wypadek może spowo- 
dować oślepiony kierowca drugie- 
go wozu. Zresztą „zabawa“ taka 
należy do rzędu wspomnianych 
już wyżej „rozrywek  towarzy- 
skich* na podkładzie głupoty 
i braku wychowania. A więc: na 
sta metrów przed chwilą minięcia 
zredukować światło! 

Przypomnieć jeszcze wypada 
sprawę zwracania uwagi na znaki 
drogowe i stosowania się do nich. 
Automobilista, choćby się czuł 
zupełnie pewny przy sterze, ma 
obowiązek — już nie tylko grzecz: 
nościowy, ale i ustawowy — zwolnić na widok 
sygnalu, oznaczającego zakręt. Czynić to mu- 
si nietylko dla własnego bezpieczeństwa, lecz 
ua ukrytym zakręcie znajdować się może inny 
samochód, który w ten sposób również znaj- 
dzie się w niebezpieczeństwie zderzenia. 

Bardzo użyteczną inowacją są — wprowa- 
dzane obecnie zagranicą — znaki drogowe, 
których kontury zary- 
sowane są szeregiem 
szlifowanych szkieł, 
podobnych do tylnych 
sygnałów dla motocy- 
kli i rowerów. Znaki 
te — w przeciwstawie- 
niu zwykłym, — są 
znakomicie widoczne 
nocą i ułatwiają tym 
sposobem  orjentację. 
Życzyćby sobie nale- 
żało, aby i nasze kluby 
automobilowe pomy- 
ślały o zaprowadzeniu 
tej nowości na swoich 
obszarach działania. 


Nakoniec przypom- 
nieć należy amatorom 
t. zw. „parforce samo- 
chodowego', że na po- 
lowanie nie wystarczy 
prawo jazdy; trzeba 
mieć jeszcze specjalne 
pozwolenie, zaś czas 
ochronny na psy i ży- 
wy inwentarz podwó- 
rzowy trwa cały rok. 
Przestrzegając te za- 
sady, zwiększy się bcz- 
pieczeństwo na na- 
szych szosach. 


niebezpieczeństwa ... 
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Wycieczka samochodowa do Woźnik 


W mroźną, zaśnieżoną niedzielę 
16 bm. dokonał nasz Automobilklub 
otwarcia swego tegorocznego sezonu 
wiosennego. Już od godziny 14-tej 
przed rezydencją klubu przy ul. 
Kantaka zaczęły zjeżdżać samocho- 
dy, wśród których zauważono prawie 
wszystkie,  zaszczytnie plakietami 
upstrzone chłodnice poznańskie. Li- 
cznie była również reprezentowana 
prasa przez smukłego Forda p. A. 
Kawczyńskiego, nacz. redaktora 
Wielkopolskiej Jlustracji, oraz wyła- 
dowaną dziennikarzami Tatrę — sta- 
ruszkę z red. Chrzanowskim przy 
sterze. Redakcja Samochodu stawiła 
się oczywiście in corpore z nacz. red. 
H. Zglińskim na czele. 

Punktualnie o 14,15 ruszyła ko- 
mandorska Tatra inż. Duszyńskiego, 
a za nią rozwinął się długi sznur 17 
klubowych maszyn. W pół godziny 
później kawalkada minęła pusty, nie- 
dzielną nudą  małomiasteczkową 
awionięty rynek w Stęszewie. Po dalszych 45 
minutach jazdy po doskonałej — przeważnie 
— szosie trzeba było zboczyć z głównego szla- 
ku i zjechać na polną, w stu procentach „„pol- 
ską“ drogę boczną do Woźnik. Tu zaczęły się 
-dziać dziwne rzeczy. Jeden wóz po drugim 
utkwiwszy po osie w grzęskiej mieszaninie bło- 
ta i śniegu ustawały, przechyliwszy się niebez- 
piecznie na bok. O głębokości błota i trudności 
przeprawy świadczy fakt, że jedna z maszyn, 
duża limuzyna Fiat, zostawiła w błocie swój 
numer rejestracyjny. Trzeba było uciec się do 
najnowszych zdobyczy techniki podróżowania 
samochodem, w postaci ... drągów i wydoby- 
wać jedną maszynę po drugiej z czeluści błot- 
nych. Zaledwie kilka najsilniejszych wozów 
przebyło ten etap bez szwanku. 

Polna droga ciągnęła się aż pod kościół w 
Woźnikach, będący celem wycieczki, to też 
wozy nietyle zaparkowały, ile „„zapakowały* 
się w błocie. Po zgaszeniu silników i opatrze- 
niu samochodów całe towarzystwo w ilości 
prawie stu osób udało się ku zdaleka już wi- 
docznemu kościołowi. 

Sam kościół, będący resztką wielkiego on- 
giś klasztoru jezuickiego, przedstawia dziś 
smutny obraz zniszczenia i zapomnienia. Głó- 
wna nawa i front pęknięte przez pół, zaś przez 
szeroką szparę i okna bez szyb, sypie się dro- 
bny śnieg z deszczem. Na pięknych, późnore- 
nesansowych ołtarzach, leżą jeszcze nawpół 
zmurszałe obrusy i aparaty kościelne, pozosta- 
le po ostatniej mszy, odprawionej tu w ubie- 


Uczestnicy wycieczki w nawpół zniszczonym kościele pojezuickim 
w Woźnikach pod Grodziskiem. 
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Już czas 


zamówić tygodnik ilustrowany 
„Samochód: 


na II kwartał 1930 r. 


Kto tego nie załatwi przed 25. bm., 
może się narazić na opóźnienie w do- 
starczeniu pierwszego numeru w no- 
wym kwartale. 


„Samochód“ zamawiać można w 
każdym urzędzie pocztowym, w agen- 
cjach, lub wprost w administracji na- 
szej w Poznaniu, Św. Marcin 70. W tym 
wypadku prosimy przekazać przed- 
płatę równocześnie na nasze konto 
w P. K. O. 200 149 w Poznaniu. 


Przedpłata kwartalna wynosi 3,79 zl 

w miesięczna s" EIS 
wraz z odnoszeniem do domu przez 
listowego. 
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głym roku. Na kamiennych flisach po- 
sadzki widać zbutwiałe dywany, ukryte pod 
śniegiem. 

Po kamiennych, kręconych schodkach uda- 
no się do położonych pod kościołem podziemi. 


Wzrok powoli przyzwyczaja się do 
panującego tan. mroku, po chwili do- 
piero zauważyć się dają ustawione 
rzędem pod ścianami trumny. Suche 
powietrze, przesycone delikatnym 
pyłem, parujące w podziemiu, zna 
komicie zakonserwowało złożone tam 
zwłoki. Całe towarzystwo, szczegól. 
nie „anie, z dużem zainteresowaniem 
i skrzętnie ukrywanym dreszczykiem 
przyglądało się resztkom zmarłych 
przed kilkuset lat biskupów, zakon- 
ników i żołnierzy. Zaznaczyć należy, 
że również w podziemiu, podobnie 
jak w kościele, dają się zanważyć 
skutki dalekoidącego zaniedbania. 
Kościół jest własnością rodziny hr. 
Mielżyńskich i życzyćby sobie nale- 
żało by nasze koła konserwatorskie 
zzinteresowały się cennym, zarówno 
pod względem architektury i trady- 
cji, zabytkiem i nie dopuściły do je- 
go całkowitej zagłady. Po zwiedze- 
niu kościoła, co było celem wyciecz- 
ki, zabrano się do wydobycia reszty aut z bło: 
ta, poczem kawalkada raźno ruszyła z powro- 
tem w kierunku Poznania. Mróz zaczął na da- 
kre szczypać, maszyny zaś „czuły stajnię“, to 
też w pół godziny wycieczka minęła rogatki 
miasta. Tu zdarzyła się jedyna „panna“. Ta- 
trze-staruszce „mnawaliła* dętka, tak, że kie- 
rowca musiał ją gwałtownie zahamować. W 
niewielkim odstępie za nią pędziła z dużą 
szybkością Lancia p. Głowińskiego, który wi- 
dząc nagłą przeszkodę zaciągnął wszystkie ha- 
mulce. Długa Lancia sunęła jednak na zablo- 
kowanych kołach, niczem na nartach i byłaby 
wpadła na nieszczęsną Tatrę, skracając jej 
i tak już niedługi żywot, gdyby nie przytom- 
ność umysłu tak wytrawnego automobilisty jak 
p. Głowiński, który energicznym ruchem skie- 
rował swój wóz na chodnik i tam, już przed 
samym murem zastopował. 

Po kilku minutach długi rząd maszyn klu- 
bowych, z łopoczącemi zielonemi proporczy: 
kami zatrzymał się na ul. Kantaka przed loka- 
lem Automobilklubu, zaś uczestnicy zziębnię: 
ci i zgłodniali udali się do salonów na piętrze, 
aby pokrzepić się herbatą z pączkami, przy- 
gotowaną przez grono pp. gospodyń, względ- 
nie „tankować“ przy bufecie. Wycieczka prze- 
rodziła się w wieczorek towarzyski, który w 
miłym nastroju przeciągnął się do późnej gan- 
dziny. 

Następna wycieczka odbędzie się dnia 
30. b. m. do Rogoźna przez Ohorniki. 


Wozy klubowe parkują przed kościolem. 


W drodze powrotnej większość samochodów utkwiła w glęboliem blocie 
bocznej drogi polnej. 
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„Jazda Pętlicowa Automobilklubu Wielkopolski 


Regulamin. 

Automobilklub Wielkopolski organizuje w dniu 
6 kwietnia 1930 r. imprezę sportową pod nazwą 
„Jazda Pętlicowa*. Impreza ta jest konkursem 
zamkniętym i dostępną tylko dła członków A. W. 

„„Jazda Pętlicowa* A. W. zostanie przeprowa- 
dzona zgodnie z Międzynarodowym Regulaminem 
Sportowym A. I. A. C. R., oraz Ogólno-Polskim 
Regulaminem Sportowym A. P. W wypadkach 
nieprzewidzianych wyraźnie niniejszemi przepi- 
sami obowiązywać będą wyżej wymienione regu- 
laminy. 

„Jazda Pętlicowa* A. W. przeprowadzona zo- 
stanie w trzech etapach: 

I. etap: 
Poznań — szosa okr., Kotowo, Komorniki, 


Stęszew, Tomice, Tomiczki, Buk, przejazd, droga 
do Wilkowa, Duszniki, szosa pniewska, Młodasko, 


Tarnowo, Sady, Swadzim, Poznań — szosa okr., 
Poznań — Kantaka; razem 91,0 klm. 
II. etap: 

Poznań, Główna, Owińska, Mur. Goślina, Stu- 
dzieniec, Rogoźno, Ruda, Oborniki, Ocieszyn, 
Chludowo, Suchylas, szosa okr., Poznań — Kata- 
ka; razem 94,0 klm. 

HI. etap: 


Poznań, szosa okr., Swarzędz, Paczkowo, Ko- 
strzyn, Nekla, Środa, Kórnik, Gądki, Zegrze, Po- 
nań — Kantaka; razem 89,0 klm. 

Ogólna długość trasy wynosi 274 klm. — Ki- 
iometraż został obliczony według mapy Wojsko- 
wego Instytutu Geograficznego, odcinek 3 i pla- 
nu st. m. Poznania, Miejskiego Urzędu Pomiarów 
x r. 1927. — Trasa „Jazdy Pętlicowej* nie będzie 
oznaczona i zawodnicy winni posługiwać się w za- 
sadzie jedynie mapą. 

Komisja Sportowa A. W. zastrzega sobie pra- 
wo przeprowadzenia pewnych zmian w zależno- 
ści od stanu dróg w podanej trasie. 

Na każdym etapie ustanawia się jeden punkt 
kontrolny jawny i dwa punkty kotrolne tajne. 
Jawne punkty kontrolne znajdować się będą: 

a) I etap w miejscowości Duszniki, 

b) Il. etap w miejscowości Rogoźno, 

c) IHI. etap w miejscowości Nekla. 

Dokładne miejsce jawnej kontroli podane bę- 
dzie zawodnikom przed startem. Komisarz na jaw- 
nych punktach kontrolnych zapisuje jedynie nu- 
mer wozu bez stwierdzenia czasu przejazdu. Za- 
wodnicy są zobowiązani w przejeździe przez jaw- 
ne punkty kontrolne zwolnić szybkość samocho- 
du do tej miary, by Komisarz miał możność stwier- 
dzenia numeru zawodnika. Ominięcie jawnego 
punktu kontrolnego pociąga za sobą dyskwalifi- 
kację. 

Ustalenie tajnych punktów kontrolnych nale- 
ży do kompetencji Komandora według własnego 
uznania. Przy tajnych punktach kontrolnych na- 
leży na znak Komisarza (żółta chorągiewka) za- 
trzymać samochód i Komisarz zapisuje do karty 
drogowej zawodnika czas przejazdu. Brak zapisu 
czasu przejazdu w karcie drogowej pociąga za so- 
bą dyskwalifikację zawodnika. 


Kierownictwo jazdy pętlicowej. 

„Jazdą pętlicową”* kieruje Komandor przy po- 
mocy 3 wice-komandorów. Rozporządzenia Ko- 
mandora i W-ko- 
mandorów obowią- 
zują na równi z el 
niniejszym regu- - 
laminem, jak rów- 
nież jego dodat- 
kowemi przepisa- SIĘ 
mi. Zawodnicy ma- ZĘ 
ją prawo żądać w 
ważniejszych wy- 
padkach pisemne- 
go potwierdzenia 
wydanego rozpo- 
rządzenia. Orga- 
nami pomocni- 
czemi _ kierowni- 
etwa „Jazdy Pęt- 
licowej* są Komi- 
garze na punktach 
kontrolnych. Do 
kompetencji Ko- 
mandora i jego za- 
stępców należy: 


ŚĆ 
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a) zmniejszenie przeciętnych szybkości naj- 
wyżej o 20 proc. o ile uzna to za stosowne, 

b) zmiana trasy w razie zajścia wypadków nie- 
przewidzianych, 

c) zatrzymanie „Jazdy“ podczas etapów w ra- 
zie katastrofy żywiołowej, lub zatrzymanie po- 
szczególnego samochodu w razie większego wy- 
padku, celem niesienia pomocy lekarskiej. 

Do konkursu dopuszczone będą wszystkie sa- 
mochody, odpowiadające przepisom o dopuszcze- 
niu do ruchu kołowego na drogach publicznych. 

Samochody biorące udział w konkursie podzie- 
lone hędą na pięć grup: 


Waga 


¥ sk x A Minimelna ilość 

Grupa | Pojemność cylindrów GEE Ty RCA 
LB ponad 4000 cem 1 200 kg 4 
11. do 4000 ,, 860 ,, 4 
II. do 2000 ,, 780 „ 4 
IV. do 1500 „ 660 „, 3 
Vv. do 1100 ,. 420 ,, 2 


Przy zaliczaniu do poszczególnej grupy zasto- 
sowana zostanie tolerancja w wysokości 7 proc. 
Każdy samochód winien być obsadzony przez licz- 
bę osób, podaną w wyżej wymienionem zestawie- 
niu. Za jedną osobę może być obciążenie worka- 
mi z piaskiem w wadze 60 kg. Worki z piaskiem, 
które dostarczają zawodnicy badane zostaną przed 
slartem. 

Zgłoszenia. 

Zgłoszenia samochodów do konkursu należy 
kierować do Komisji Sportowej A. W. w Pozna- 
niu, ul. Kantaka 1, na specjalnej deklaracji, na 
każdy samochód odzieinie. Formularze niedokład- 
nie wypełnione lub bez opłaty wpisowego nie bę- 
dą brane pod uwagę. Wpisowe należy wnieść rów- 
nocześnie z napisem. Zapisy przyjmowane będą 
do dnia 3 kwietnia 1930 r. Wpisowe wynosi zł 30. 
Wpisowe zwraca się tylko w razie nieprzyjęcia 
zgłoszenia, lub gdyby A. W. konkursu zaniechał, 
lub termin jego odłożył. Komisja A. W. może od- 
mówić przyjęcia zapisu bez podanie powodów. 

Start i meta „Jazdy Pętlicowej* znajduje się 
w Poznaniu, przy ul. Kantaka 1, przed lokalem 
klubowym. Zawodnicy i samochody powinny się 
stawić dnia 6 kwietnia 1930 r. o godz. 7,30 na 
miejscu startu. Kierownictwo „Jazdy“ stwierdzi 
dane, podane w zgłoszenin i czy samochody od- 
powiadają wszystkim warunkom konkursu. Za- 
wodnicy otrzymają przed startem po dwa numery, 
które należy przymocować po obu stronach sa- 
mochodu na widocznem miejscu. 

Start pierwszego samochodu nastąpi o godz. 
8. Następne samochody będą wypuszczane w od- 
stępach l-minutowych. Czas jazdy oblieza się dla 
całego konkursu jak i poszczególnych etapów od 
chwili oddania znaku przez startera i czasu przy- 
bycia da mety. 

Każdy zawodnik otrzyma przed startem na 
każdy etap kartę drogową, w której notowane bę- 
dą czasy wyjazdu i przejazdu do Poznania, oraz 
czasy przejazdu na tajnych punktach kontrol- 


nych. W razie niezgodności w karcie drogowej a 
zanotowaniami Kierownictwa „Jazdy“, miarodaj- 
nymi będą tylko te ostatnie. Tak na etapach, jak 
i na punktach kontrolnych może być zatrzymany 
zawodnik najwyżej 3 minuty. Jeżeli Kierownictwo 
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Jazdy zatrzymałoby zawodnika dłużej, jak przez 
3 minuty, wówczas czas ten będzie zneutralizo- 
wany. 

Samochód zgłoszony może być kierowany przez 
cały czas „Jazdy“ tylko przez zgłoszonego zawod- 
nika. Przekroczenie tego przepisu pociąga za sobą 
dyskwalifikację. Nieprzebycie całej trasy „Jazdy“ 
pociąga za sobą wykluczenie. 


Przeciętna szybkość. 
Dla przebycia etapów będzie przepisana mini- 
malna i maksymalna przeciętna szybkość. 


Przeciętna szybkość 


Grupa | Pojemność cylindrów | , , 
minimalna | maksymalna 
HE ponad 4000 ccm 40 50 
ii da 4000 ,, 38 50 
HE do 2000 ,, 35 50 
IV. do 1500 ,„ 32 50 
V. do 1100 , 29 50 


Każdy zawodnik zobowiązany jest obrać prze- 
ciętną szybkość, którą musi zgłosić przed startem. 
Zgłoszona przeciętna obowiązywać będzie danego 
zawodnika na wszystkich etapach. O ile zawodnik 
nie utrzyma obranej przeciętnej szybkości, otrzy- 
ma za każdą zaczętą minutę odchylenia w górę 
wzgl. w dół od czasu przejazdu obliczonego a) dla 
każdego etapu, b) dla wszystkich trzech etapów 
razem według obranej przeciętnej 1 punkt karny. 
o ile osiągnie przeciętną szybkość niż 50 klm. na 
godz., otrzyma 5 pkt. karnych za każdą minutę. 
O ile zawodnik przejedzie etap z szybkością prze- 
ciętną » 10 proc. niższą niż minimalna przepisa- 
na, otrzyma za każdą minutę poniżej minimalnej 
10 pkt. karnych. Obrana przeciętna szybkość obo- 
wiązuje również podczas przejazdu etapu. Przy 
tajnych punktach kontrolnych ustanawia się tole- 
rancję wzwyż i w dół w wysokości 10 proc., za 
którą nie oblicza się żadnych punktów karnych. 
Za przybliżenie się do szybkości deklarowanej w 
granicach tych 15 proc., zaliczać się będzie za- 
wodnikowi za każdy 1l proc. przybliżenia 1 pkt. 
dodatni. Za przekroczenie wzgl. nieosiągnięcie de- 
klarowanej przeciętnej szybkości i ponad dopusz- 
czoną 15 proc. tolerancję, obliczać się będzie za 
każdy dalszy l proc. — 2 pkt. karne. 

Wykluczenie z konkursu. 

Zawodnicy będą wykluczeni z konkursu oraz 
poddani ewtl. sankcjom karnym, przewidzianym 
w Ogólnym Kodeksie Sportowym A. I. A. C. R. 
w następujących wypadkach: 

1) za niestosowanie się do przepisów obowią- 
zujących Jazdę. 

2) za odbycie chociażby najmniejszej części 
trasy bez przepisanej obsady osób, lub z braku 
tychże bez balastu, 

3) za nieprzestrzeganie przepisanej marszruty 
i nieprzejechanie przez punkty kontrolne, 

4) za nieprzestrzeganie w sprawach ważnych 
postanowień niniejszego regulaminu, jego dodat- 
kowych instrukcyj, oraz rozporządzeń Kierowni- 
ctwa „Jazdy“, 

5) za umyślne wprowadzenie w błąd kierow- 
nictwa Jazdy (np. fałszywe dane przy zgłoszeniu 
samochodu), 

6) za niewłaściwe zachowanie się, 
obrażało powagę konkursu. 

Klasyfikacja zawodników będzie uskutecznio 
na na podstawie bezwzględnej sumy punktów kar. 
nych (karne pkt. liczy się ujemnie) i dodatnich. 
Przy równej ilości punktów decyduje o lepsze) 
lokacie los. 


któreby 


Zawodnicy, którzy ukończą „Jazdę“ otrzy- 
mają plakiety pamiątkowe. Poza tem wy- 
znaczone są za najlepsze wyniki (największa 
ilość punktów dodatnich względnie najmniej- 


sza ilość punkiów karnych) trzy nagrody Oprócz 
powyższych na- 
gród klubowych 
mogą być przyzna- 
wane nagrody spe- 
cjalnie fundowane 
i rozgrywane na 


podstawie osob- 
nych regulaminów 
nagród, przyję: 


tych i zatwierdzo- 
nych przez Komi- 
sję Sportową A. 
W. 


Wszelkie protesty i zażalenia w sprawie „Jaz- 
dy“ winny być zgłaszane natychmiast, najpóźniej 
60 minut po ukończeniu etapu dziennego do kie- 
rownictwa „Jazdy“. Do protestu winna być dołą- 
czona kaucja w wysokości 100 złotych, którą zwra- 
ca się tylko w wypadkach, w których protest jest 
uzasadniony. 

Obowiązki uczestników. 

Zawodnicy winni się ściśle stosować da oho- 
wiązujących w Polsce przepisów ruchu kołowego 
i odpowiadają osobiście za ich przekroczenie. 
Przy mijaniu i wyprzedzaniu winni kierowcy mieć 
jaknajwięcej względów jedni na drugich. Na sy- 
gnał wozu chcącego wyprzedzić, winien kierowca 
zwolnėć drogę natychmiast, kiedy tylko okolicz- 
ności na to pozwalają. Wyprzedzać wolno tylka 
na znak dany z wozu wyprzedzanego. Bezwzględ- 
nie zakazane jest wyprzedzanie na skrętach, 
skrzyżowaniu dróg, lub podczas przejazdu przez 
miejscowości zamieszkałe. Samochody kierowni- 
ctwa „Jazdy należy natychmiast przepuścić i 
umożliwiać im mijanie nawet w miejscowościach 
zamieszkałych. 

Przez swój podpis zawodnicy stwierdzają swo- 
je zupełne podporządkowanie się przepisom ni- 
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niejszego regulaminu, jako instrukcji dodatko- 
wych, oraz Ogólnego Kodeksu Sportowego A. I. 
A. G. R., oraz zobowiązują się nie dochodzić 
swych ewtl. praw w żadnym wypadku na drodze 
sądowej. Uczestnicy konkursu biorą na siebie od- 
powiedzialność za wyrządzone przez nich szkody 
i wypadki w czasie trwania konkursu. 


A. W. nie przyjmuje na siebie żadnej odpo- 
wiedzialności tak cywilnej jak i karnej za wypad- 
ki spowodowane przez uczestników w czasie trwa- 
nia niniejszego konkursu. Uczestnicy ponoszą 
osobiście wszelkie koszty związane z konkursem 
(np. materjały pędne, wyżywienie itd.) 


Uzupełnienie przepisów. 

Komisja Sportowa A. W. zastrzega sobie pra- 
wo uzupełnienia niniejszych przepisów, wydania 
przepisów wykonawczych, zmiany trasy, przesu- 
nięcia daty, odwołania calego konkursu. Do inter- 
pretacji niniejszego regulaminu i jego przepisów 
uzupełniających powołane jest Kierownictwo 
„Jazdy“. Spis osób urzędowych. ich oznaczenie 
Graz wszelkie dodatkowe przepisy do niniejsze- 
go regulaminu będą podane do wiadomości przed 
startem. 


la W DNOKKEGU Automon 


WYPADKI SAMOCHODOWE 


POZNAŃ, (Wypadek samochodowy.) W pią- 
tek w południe na szosie swarzędzkiej u wylotu 
ulicy Świętojańskiej wjechał na drzewo przy mi- 
janiu autobusu miejskiego samochód osobowy 
p. Zbigniewa Starowicza z Lubartowa w woj. lu- 
Lelskiem. 

Karoserja samochodu została poważnie uszko- 
dzona. Pasażerowie oraz szofer doznali lekkich 

- okaleczeń. Poranionym pierwszej pomocy udzie- 
lilo pogotowie. ratunkowe, poczem przewiozlo ich 
da lecznicy miejskiej. 


PNIEWY. (Samochód rozbija się o drzewo.) 
Na szosie pod Pniewami wpadł w poniedziałek 
samochód, wiozący kupca poznańskiego p. Ed- 
munda Andrzejewskiego na drzewo przydrożne, 
wskutek czego karoserja wozu zostala poważnie 
uszkodzona, a pasażer doznał dotkliwych obrażeń. 
Przyczyną wypadku był poślizg. 


KATOWICE. (Katastrofa wskutek nieumięt- 
nego prowadzenia samochodu). Na szosie pod 
Kamionką w powiecie pszczyńskim wydarzyła się 
katastrofa samochodowa, która pociągnęła za so- 
bą dwie ofiary w ludziach. 

Pomocnik szofera Gabrjel Juljan, zajęty w 
spółce wydawnictwa „Polonja“, bez wiedzy za- 
rządcy wyprowadził samochód z garażu i wraz z 
ojcem swym wyjechał w stronę Mikołowa. 

Wskutek nieumiejętnego władania kierownicą 
samochód wpadł na przydrożne drzewo i uległ 
zupełnemu rozbiciu. Ojciec i syn wyrzuceni z sa- 
mochodu o kilka metrów odnieśli ciężkie rany. 


ARIE 


BYTOM. (Starcie autobusu z samochodem.) 
Wczoraj około godz. 7 rano tuż nad granicą nie- 
miecką w pobliżu Bytomia po polskiej stronie, 
autobus wpadł na samochód ciężarowy wydziału 
powiatowego w Świętochłowicach. Samochód cię- 
żarowy przewrócił się, przyczem 2-ch robotników 
z samochodu zostało bardzo ciężko rannych, 
3-ch lżej. Konduktor autobusu umierający, z pasa- 
żerów zaś nikt nie poniósł szwanku. 


PARYŻ. (Ofiary ruchu w stolicy Francji.) 
Policja francuska informuje, że w ubiegłym roku 
ofiarą ruchu w departamencie Seire padło 639 
osób, z czego 328 przypada na Paryż. W 67 pro- 
centach są to piesi przechodnie. Z tego 60 pro- 
cent przypłaciło swą nieuwagę życiem. Policja 
paryska zastanawia się obecnie nad nowemi spo- 
sobami nauczania przechodnia, tak trudnej wi- 
docznie sztuki chodzenia po ulicy i wpajania mu 
przekonania, że na jezdni jest gościem, zaś pa- 
nem — kierowca samochodu. 


INNSBRUCK. (489 wypadków samochodowych 
w Tyrolu.) Jak donosi tyrolska policja ruchu, na 
terenie kraju miało miejsce w roku ub. 489 wy- 
padków samochodowych, przyczem charaktery- 
styeznem jest, że zgórą połowa wypadków spo- 
wodowaną została przez wozy zagraniczne, któ- 
rych kierowcy z przyzwyczajenia jeździli prawą 
stroną drogi. Wobec powyższego, uchwałą 
uustrjackiej rady narodowej zaprowadza się 
z dniem I kwietnia b. r. przepis jazdy prawą 
stroną drogi. 


W ubiegłym tygodniu odbyła się konferencja Dyrekcji Międzynarodowej Wystawy Komunikacji 
i Turystyki, w której wziął również udział p. minister komunikacji Kuehn. 


Z WARSZAWY 


Większe kary niż zarobl-i 


Delegacja Związku Zawodowego Automobili- 
stów (kierowców), inierwenjowała w Minister- 
stwie Spraw Wewnętrznych w sprawie obniżenia 
wysokości kar administracyjnych, które są nie- 
współmierne z zarobkami. Poza tem kierowcy 
prosili, aby kompetentni przedstawiciele Związku 
dopuszczeni hyli do obrony pociągniętych do od- 
powiedzialności, wobec wydziałów karnych sta- 
rostw grodzkich. 


Zabezpieczenie krawędzi chodników 
od zniszczenia 


Krawędzie chodników na skrzyżowaniach ulie 
ułegają zniszczeniu. Dzieje się to wskutek zacze- 
piania krawędzi kołami wozów. Krawędzie ście- 
rają się i muszą być od czasu do czasu zmieniane. 

Dział komunikacji b.da, w jaki sposób udało- 
by się uchronić krawędzie od zniszczenia. 

Ostatnio krawędzie ulegają mniejszemu zni- 
szczeniu. Opony samochodowe lub gumowe obrę- 
cze kół dorożek konnych nie są szkodliwe. 


Nowe autobusy dostosowane do wymogów 
ruchu 


Dyrekcja tramwajów kupiła we Francji nowe 
podwozia autobusowe w liczbie kiłkunastu. Ka- 
roserje będą robione w kraju. 

Nowe autobusy mają się doslosować do wymo: 
gów ruchu, opartych na obserwacjach dotychcza- 
sowych. Przedewszystkiem chodzi o urządzenie 
oddzielnego wejścia i wyjścia. 


Nowe znaki ostrzegawcze na szosie 
wilanowskiej 


W najbliższym czasie, na mocy zarządzenia 
p. ministra robót publicznych, na drodze do Wi- 
lanowa, ustawiony będzie znak ostrzegawczy z na- 
pisem. Będzie to tablica trójkątna, na której tle 
wykonany będzie z katafotu znak ostrzegawczy. 
Katafot stanowi kombinację luster i soczewek. 
Promienie słońca odbijają się w soczewce i uwy- 
datniają w lustrze, wywołując złudzenie świetlne 
przez załamanie promieni słonecznych, a w nocy 
znak żarzyć się będzie pod wpływem reflektorów 
i będzie widoczny na dużą odległość. Znak ten 
będzie ustawiony pod kątem przy drodze tak, aby 
reflektory nie mogły go ominąć. Pod znakiem 
umieszczona będzie biała tablica, na której uło- 
żony będzie napis „baczność, niebezpieczny skret“. 

Znak taki tytułem próby umieszczony będzie 
przed skrętem na szosie wilanowskiej, później 
znaki mają być umieszczone w innych niebezpiecz- 
nych miejscach, na drogach do Warszawy. 


Opodatkowanie podmiejskiej komunikacji 
autobusowej 


Dyrekcja warszawskich tramwajów opracowała 
projekt unormowania działalności podmiejskiej 
komunikacji autobusowej. Projekt ten na wstę- 
pie stwierdza, że dekret o samorządzie miejskim 
złożył w ręce władz komunalnych troskę o urzą- 
dzenie i utrzymywanie komunikacji publicznej 
i zbiorowej w miastach. Stwierdzając fakt, wkra- 
czania da Warszawy w bardzo znacznej mierze 
podmiejskiej komunikacji autobusowej (około 
300 autobusów dziennie), których działalność nie 
jest uregulowana dotychczas żadną ustawą, pro- 
jekt stwierdza, że dzieje się to ze szkodą dla mia- 
sta, miejskich zakładów komunikacyjnych i samej 
publiczności. Stała opłata za zużycie bruków wy- 
nosić ma 4 zł miesięcznie od każdego miejsca 
w zgłoszonych autobusach. Ruch ma się odbywać 
według zgóry przyjętego rozkładu. Wysokość ta- 
ryfy za przejazd lub część jego w obrębie miasta 
oraz ich zmian wymagać będzie każdorazowego 
zatwierdzenia przez władze miejskie. Tytułem za- 
bezpieczenia pokrycia ustanowionej opłaty lub 
ewentualnych odszkodowań ma być przewidziana 
kaucja w wysokości 500 zł od każdego autobusu. 


Z KRAJU 
Renowacja szosy Poznań — Rogoźno 


Zarząd Drogowy powiatu poznańskiego roz- 


począł 17. bm. odnowienie powłoki tłuczniowej 
na drodze wojewódzkiej Poznań — Rogoźna 
w odcinku Bolechowo — Owińska. Wykonywa- 


uie prac przypuszczalnie trwać będzie do 10 kwiet- 
nia. Ruch kołowy w tym czasie musi odbywać się 
na łatówce. 


Nowy rozkład jazdy autobusów 
w woj. poznańskiem 


Ukazał się nr. 9 Poznańskiego 
Dziennika Wojewódzkiego z dnia 
26-lutego 1930 r. z mapą sieci ko- 
munikacji autobusowej, w którym 
zostal ogloszony rozkład jazdy au- 
tobusów, kursujących na terenie na- 
szego województwa. QOdnośny roz- 
kład jazdy wraz z mapą w cenie 
1,50 za egzemplarz można nabywać 
w Urzędzie Wojewódzkim, ul. Gołę- 


bia 1 pokój 5, wejście I. (Admini- 
stracja Poznańskiego Dziennika 
Wojewódzkiego). 
Znakowanie dróg samochodo- 
wych 
Ministerstwo Robót Publicz- 
nych opracowuje system „znako- 


wania“ wszystkich dróg samocho- 
dowych w Polsce. „Znakowanie“ 
takie polega na tem, że na mapach 
automobilowych każda droga otrzy- 
muje numer, poprzeczne drogi rów- 
nież otrzymują kolejną numerację. 
Na słupach kilometrowych i na dro- 
gowskazach umieszcza się numery, 
na drogach glównych figuruje nu- 
mer, określający drogę, na boczni- 
cach numer głównej drogi, pod nim 
numer bocznicy. Taki system wpro- 
wadzono we Francji i w Niemczech. 
Słupy będą malowane na biało z 
amarantowemi obwódkami, a nu- 
mery będą czarne i ze wszystkich 
stron każdego słupa. Na wiosnę roz- 
pocznie się numerowanie dróg. 
Drogi samorządowe otrzymają 
w roku przyszłym, w odróżnieniu 


od państwowych, nie numerację, 
lecz kolory. 
Konkurencja 


trakcji automobilowej z koleją 


Z ostatnich bilansów i danych 
statystycznych o przewozach kole- 
jowych okazuje się, że spadek prze- 
wozów towarowych ujawnia się w 
dalszym ciągu i jednocześnie zmniej- 
sza się stopniowo ruch pasażerski. 
Na niektórych linjach w dyrekcjach 
warszawskiej, lwowskiej, krakow- 
skiej i innych musiano z tego po- 
wodu skasować kilka par pociągów 
pasażerskich. 

Nie ulega wątpliwości, że spa- 
dek przewozów kolejowych poza 
czynnikami  ogólno-ekonomicznemi 
i kryzysem, spowodowany jest kon- 
kurencją trakcji automobilowej: 
autobusowej i ciężarowej. 

Jak widzimy ze statystyki ruchu 
autobusowego, ten sam kryzys eko- 
nomiczny, który w pewnym stopniu 
zmniejszył liczbę transportów kole- 
jowych, nie wpłynął wcale ujemnie 
na spadek frekwencji w autobu- 
sach. Przeciwnie, w niektórych 
okręgach, jak w łódzkim, lubelskim, 
krakowskim i in. daje się zauważyć 
wzrost przewozów i napływ no- 
wych zgłoszeń rejestracyjnych. Wy- 
dłużają się również drogi przez ten 
rodzaj środków komunikacyjnych 
obsługiwane. 

Jak się okazuje, autobusy lepiej 
umiały się dostosować do potrzeb 
Życia. Mimo wadliwego stanu na- 
szych szos, mimo nieskoordynowa- 
nia całokształtu spraw autobuso- 
wych i dzialalności każdego przed- 


siębiorcy na własną rękę, mimo 
ostrej walki konkurencyjnej, nie- 
istniejącej przecież między po- 


szczególnemi linjami kolei państwo- 
wych, umiały one pozyskać dla sie- 
bie ezęść konsumentów, obsługiwa- 
nych dotąd przez te koleje. 

Stało się to, zwłaszcza w dzie- 
dzinie przewozów towarowych, dzię- 
ki uproszczeniu procesu nadawania 
i odbioru przesyłek, odrzucania 
mnóstwa formalności (tak troskli- 
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wie pielłęgnowanych przez ekspedy- 
cje kolejowe), jak również i przez 
specjalny przywilej samochodu za- 
bierania transportu wprost od na- 
dawcy i dostarczania go w ręce od- 
biorcy. 

Idac dalej tą droga, ruch auto- 
busowy będzie się wzmagal niewąt- 
pliwie i nadal z korzyścią nietylko 
dla konsumenta i producenta, ale 
i dla przemysłu i handlu automobi- 
lawego, przechodzącego obecnie 
szczególnie ciężki kryzys. Brak po- 
pytu na wozy prywatne i zła wy- 
płacalność nielicznych nabywców, 
hyłyby już niewątpliwie doprowa- 
dziły do likwidacji wielu polskich 
firm samochodowych, żyjących o- 
becnie tylko z zamówień autobuso- 
wych, których nabywcy wywiązują 
się ze swych zobowiązań nieźle. 


Wybór elity polskich jeźdźców 
automobilowych 


W dniu 15 bm. rozpoczęły się w 
Warszawie obrady zjazdu polskich 
klubów automobilowych, zwołane- 
ro przez Automobilklub Polski. 
Najciekawszym punktem obrad zja- 
zdu był wybór „Elity polskich jeź- 
dźców automobilowych*. W wyni- 
ku wyborów, do „Elity* zaliczono 
automohilistów: Karola hr. Raczyń- 
skiego, inż. Henryka Liefelda, Ja- 
nusza Regulskiego, śp. Pawła Bit- 
schana, Jana Rippera i Adama hr. 
Potockiego. 


Z ZAGRANICY 


Tworzenie europejskiego samo- 
chodowego kartelu celnego 


Stworzenie europejskiego karte- 
lu samochodowego weszło na real- 
niejsze tory, odkąd francuscy prze- 
mysłowcy przystali na warunki 
Związku przemysłowców samocho- 
dowych Rzeszy. Również Citroen 
przyrzekł ustąpić i niestawiać trud- 
ności. Tem samem nawiązany zo- 
stał kontakt między przemysłami 
Niemiec, Belgji, Francji, Ttalji i 
Austrji. 


Kryzys w itałskim przemyśle 
samochodowym 


Kryzys przemysłowy, panujący 
obecnie we Włoszech, daje się sil- 
nie we znaki również fabrykom sa- 
mochodów. M. in. znana stara fir- 
ma „Itala“, którą przed 3 laty ob- 
jął eks-minister Ferrari, podnosząc 
kapitał do 35 miljonów lir, i która 
ma wspólność interesów z zakłada- 
mi  mechanicznemi „Ursus* w 
Warszawie, zmuszona została obec- 
nie do zaproponowania swoim wie- 
rzycielom układu, przy którym 
prawdopodobnie nie otrzymają oni 
więcej nad 40 proc. Zakłady same 
zostały oceniane na około 30 milj. 
hr., surowce zaś na ca. 20 miljo- 
nów lir., podczas kiedy zadłużenie 
łącznie z obligacjami dochodzi do 
65 miljonów lir. 

Nadzorca sądowy jest obecnie 
w pertraktacjach z konsorcjum, wy- 
łonianem z grupy Fiata (które po- 
przednie objęła firmy Spa i Seira- 
no), a mającem za zadanie skordy- 
nowanie włoskiej produkcji samo- 
chodowej, a tem samem obniżenie 
kosztów produkcji "i sprzedaży. 
Pertraktacje są na dobrej drodze i 
prawdopodobnie już niezadługo doj- 
dzie do porozumienia. 

Zaznaczyć należy, że działalność 
wzmiankowanego konsorcjum już 
dziś daje się odczuć na rynku: — 
i tak np. Fiat, który sprzedawał w 
styczniu 1926 r. swój najbardziej 
rozpowszechniony typ „519% z ka- 
roserją „Spider“ po 19 750 lir., dziś 
żąda za niego 14 750 lir. (tk). 


0 


"AUTO 


SYMBOL 
NIEZAWODNOŚCI 


Samochody osobowe, 
ciężarowe, autobusy 


PRZEDSTAWICIELSTWA : 


1. b. Królestwo Polskie i Kresy: 


Inż. St. Nawakowski, Sp.z 0.0. 
WARSZAWA, Kredytowa 4. 
Tel. 291-34. Telegr. „„Centroplug". Tel 


3 Małopolska Wschodnia i Wołyń: 


Henryk Buchstab 
LWÓW, Jagiellońska 7. 
. 3-05. 


2. Wielkopolska : 


„PRAGA“ AUTOMOBILE 
POZNAŃ, Plac Wolności 11. 
Tel. 55-38. Telegr. ,„Autopraga" 


4. Województwo Krakowskie : 


Marek Preger 
KRAKÓW, Kremerowska 6. 
Tel. 23-67 


Centralne warsztaty naprawy i składy części zapasowych: 


„OŚWIĘCIM: 


Zjednoczone Fabryki Maszyn i Samochodów 
Sp. Akc. 
Oświęcim II. 


Telefon 47. Telegr. „Famis* 


Laureaci lotnictwa 


Międzynarodowa Liga Lotnicza proklamowała 
laureatów na r. 1929: w dziale lotnictwa między- 
narodowego laureatem został ogłoszony Coste, 
w dziale żeglugi statków powietrznych — inż. 
Eckener i wreszcie w dziale lotnictwa kobiece: 
go — panna Spooner. 


Ogólne zebranie 
kupiectwa samochodowego 


W dniu 4 bm. odbyła się pod przewodnictwem 
prezesa pł dyr. Sierszyńskiego ogólne zebranie 
Związku Kupców i Przemysłowców Samochodo- 
wych, które referował sekretarz generalny Zwią- 
zku p. Wł. Szczepański przystąpiono do powzię- 
cia uchwał odnośnie wprowadzenia w życie kon- 
wencji sprzedaży pneumatyków. Wyczerpujący re- 
ferat w tej sprawie wygłosił prezes p. Sierszyński, 
poczem obecni po krótkiej dyskusji i wyjaśnie- 
niach podpisali odpowiednie umowy i zobowią- 
zania. Jednocześnie przedstawiciele gum oświad- 
czyli, że uwiadomią swych odbiorców, iż zgodnie 
z zajętem stanowiskiem swych generalnyche repre- 
zentacyj na Polskę gumy począwszy od 1 kwiet- 
nia br. otrzymywać będzie tylko kupiectwo zrze- 
szone, które przystąpiło do konwencji. 

Następnie omówiono sprawę  zaprowadzonej 
czarnej listy, zwracając uwagę wszystkim, iż na- 
zwiska podawane celem wciągnięcia na listę opa- 
trzone muszą być dokładnym adresem. W końcu 
p. Sierszyński wyjaśnił stosunek kupiectwa samo- 
chodowego do M. W. K. T. podnosząc, że wobec 
uwzględnienia szeregu dezyderatów kupiectwa 
przez Zarząd Wystawy niema żadnych przeszkód 
ku temu, by wziąć gremjalnie udział w tej wy- 
stawie i jej obecne usiłowania poprzeć w stosun- 
ku do fabryk. 

Po wyczerpaniu zgłoszonych wniosków i udzie- 
leniu szeregu informacyj p. St. Sierszyński solwo- 
wał zebranie. 


Zebranie Konstytucyjne 
Chrześcijańskiego Związku Zawodowego 
Automobilistów w Poznaniu 


Dnia 15 marca rb. odbyło się zebranie Konsty- 
tucyjne Chrz. Zw. Zaw. Automohilistów w Pozna- 
niu na sali pani Kasperkowej, ul. Kraszewskiego 
nr. 16. 

Powyższe zebranie zagaił kolega Czyż. Na 
przewodniczącego zebrania wybrano: p. Bronia- 
rza, na ławników: kolegów Modrego Józefa i No- 
wiekiego Mieczysława, na sekretarza kolegę Bi- 
skupskiego Marjana. 

Następnie zdał kolega Czyż sprawozdanie z 
dotychczasowej działalności organizacyjnej i kaso- 
wej. Zarazem dał do wiadomości listy nadesłane 
z Klubów szoferów Pomorskich, oraz Związków — 
szoferów z Bydgoszczy, Inowrocławia, Leszna i 
Ostrowa, którzy się jednogłośnie z nami solidary- 
zuja. 

Związek liczy obecnie 286 płatnych ezłonków, 
z czego wynika, że zaufanie do związku z dniem 
każdym wzrasta, co potwierdza obecny stan Kasy, 
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Z kół czytelników 


Otrzymujemy jako odpowiedź na 
nasze wezwanie w numerze 17, str. 13 
liczne głosy. M. in. cytujemy list pana 
dr. Jana Zaleskiego ze Stanisławowa, 
z dnia 10. bm. 


Już poprzednio miałem przyjem- 
ność wyrazić WPanom swe uznanie 
z powodu postawienia Ich pisma na 
obecnej wyżynie. Obecnie zachęco- 
ny wezwaniem WPanów zamieszczo- 
nem w numerze 17 „Samochodu“ 
spieszę nadmienić, że uważam tygod- 
nik „Samochód“ za najlepiej reda- 
gowane pismo w dziedzinie automo- 
bilizmu w Polsce. Treść artykułów 
jest zawsze poważna i pisana z wiel- 
ką znajomością rzeczy, bez panują- 
cej u nas w prasie „samochodziar- 
skiej“ blagi, przyczem obejmuje ona 
w miarę możności wszystkie zagad- 
nienia automobilizmu, podając szer- 
szą garścią i nowości ze świata lot- 
niczego i motocyklowego. Forma 
wydania jest nienaganna i w stosun- 
ku do ceny pisma wprost rekordowa. 

Osobiście widziałbym bardzo 
chętnie rozszerzenie dzialu motocy- 
klowego, są to jednakowoż dezyde- 
raty ze stanowiska subjektywnego. 
Mimo tego mam nadzieję, że w miarę 
powiększenia szeregów motocykli- 
stów w Rzeczypospolitej WPanowie 
pójdą po tej linji. 

Korzystalem już kilkakrotnie 
z cennych rad i poleceń WPanów 
odnośnie do kwestyj związanych z ży- 
ciem motocyklisty i zawsze byłem 
w zupelności z odpowiedzi zadowo- 
lony, komentując je szeroko wśród 
znajomych. 

Pozwalam sobie przeslać WPa- 
nom życzenia dalszego pomyślnego 
rozwoju, zaznaczając, że godzę się 
na opublikowanie treści obecnego 
pisma nawet z podaniem nazwiska 
na łamach poczytnego „Samochodu“. 


Oryginały listów do redakcji gato- 
wi jesteśmy każdej chwili przedłożyć. 
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Następnie zatwierdzono statut zwiąku oraz 
regulamin funduszu pośmiertnego i obrony praw- 
nej. Związek przyjął obecnie nazwę: Polski Zwią- 
zek Zawodowych Automobilistów Ziem Zachod- 
nich Rzeczypospolitej Polskiej. 

W skład nowego zarządu weszli: kolega Czyż 
Franciszek jako prezes. Zastępca Werner Paweł. 
Biskupski Marjan jako sekretarz. Łachajczyk Sta- 
nisław jako skarbnik. Jako ławnicy: koledzy Syp- 
niewski, Sobański i Górny. Komisja rewizyjna: 
przewodniczący kol. Kubiaczyk jak i kol.: Jago- 
dziński, Kulmert, Ratajczak i Kruk. 


Komunikat 
„Lotu“ 


Nowy rozkład lotów 


Od 1 marca do 30 kwietnia obowiazuje zmie- 
niony rozkład lotów na Polskich Linjach Lotni- 
czych „Lot“. Samolcty kursują codziennie z wy- 
jątkiem niedziel, odlatują z Warszawy: do Lwowa 
o godz. 14, do Katowie o godz. 8,30, do Poznania 
o godz. 14,30, do Gdańska i Bydgoszczy o godz. 
13. Bera zaś do Lwowa o godz. 16,45, da 
Katowic o godz. 10,30, do Poznania o godz. 16,45, 
do Bydgoszczy o godz. 15. Odłatują z Bydgoszczy 
o godz. 15,30 i przylatują do Gdańska o godz. 
16,45. Ze Lwowa odlatują do Warszawy o godz. 
8.45, przylatują do Warszawy o godz. 11,30. 
Z Katowic odlatują o godz. 13,15, przylatują do 
Warszawy o godz. 15,15. Z Poznani: odlatują o 
godz. 8,30, przylatują do Warszawy o godz. 10,45. 
Z Eala odlatują o godz. 8,30, przylatują do 
Bydgoszczy o godz. 9,45. Z Bydgoszczy odlatują 
o godz. 10,15, do Warszawy przylatują o godz. 
12,15. We walił, czwartki i soboty Katowice pa- 
EE są z Wiedniem z lądowaniem w Brnie. 
Odlot z Katowic o godz. 11,15, przylot do Brna 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Jednotamowy wiersz nonparelowy 30 groszy 


Szofer 
z dobsemi świadectwami, poszuku- 


trzeźwy, sumienny, 
je posady zaraz lub 1. p 
chód, Poznań zdw 35 294 


Zdolny 
szofer mechanik - rzeźnik, poszukuje natychmiast po- 
sady. Oferty „Samochód“, Poznań, pod j 3 528 


Szofer 
kawaler, lat 30, Wielkopolanin, 2 lata praktyki, przyj- 
mie posadę od 1, 44 W wolnych chwilach zajmie się 
chętnie inną pracą. Warunki podług ugody. Zgłosze- 
nia „Samochód“, Poznań pod zd 34 201 


Szofer 


posiadający dobre świadectwa 
Łaskawe zgłoszenia 


Łaskawe zgłoszenia Samo- 


z dłuższą praktyką, 
i polecenia, kuje posady. 
„Samochód“, ań zdw 34 014 


Szofer 
trzeźwy, pracowity, po wojskowości, szuka posady. — 
Warunki skromne. Zgłoszenia „Samochód, Poznań 
pod zd 33 728 


Szofer-służący 
żonaty, poszukuje posady od 1. 4. z powodu sprzedaży 
samochodu jako żonaty lub kawaler, gdzie mógłby się 
później jako żonaty osiedlić. Zgłoszenia „Samochód“, 
Poznań zd 338 961 


Samochód 

reklamowy pół ciężarówka, 114⁄—2 tonowy, Ford 1929 
prawie nowy korzystnie sprzedam. Poznań, Grobla 2. 
zd 34 284 

Cylindry 

szlifuje oraz dorabia tłoki żeliwne i aluminjowe, pier- 
ścienie tłokowe, sworznie tłokowe, zawory ze specjal- 


nej stali, wykonanie precyzyjne. dostarcza szybko 
i tamio. St. Lis, Poznań, ul. Żydowska 27, tel. 29-01. 
zdw 34 883 
Przyczepki 


używanej do motocykla poszukuję celem kupna. Zgło- 
szenia do „Samochodu, Poznań zd 34 646 


który przedstawia się jak następuje: Dochód = Zebranie było ożywione przy bardzo licznym Elektromonter 4/4 

A * > p 2 j dy, ść 
2241,55 zł, rozchód = 623,68 zł, saldo = udziale członków. A WERE EC R GARE UT 
1 617,87 zł. ——- zdw 35 845 
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Cenniki na żądanie 


ZAWIADOMIENIE 


z dniem 15 marca 1930 r. objąłem wyłączne przedsta- 
wicielstwa na Wielkopolskę angielskich fabryk motocykli 


ARIEL i MATCHLES 


Otwarcie lokali wystawowych przy ul. Dąbrowskiego 79 nastąpiło 


KAZIMIERZ FALKIEWICZ, 727: 


Części zapasowe: PRZYBORY — OPONY — OLIWY 


PC POZNAŃ, DĄBROWSKIEGO 79 19 


rw ven aenow 


„_—_IN_ NAME £ NEPUTATION _; 


TELEFON 66-83 


Cenniki na żądanie 


MOTTO ŁZA 


13,15, odlot z Brna o godz. 


14,35, przylot do Wiednia 
a godz. 14,45. Odlot z Wiednia 
a godz. 9, przyłot do Brna 
o godz. 10, odlot z Brna 


o godz. 10,30, przylot do Ka- 
towie o godz. 12,30. W ponie- 
działki. środy i piątki Katowi- 
ce połączone są bezpośrednio 
z Wiedniem. Odlot z Katowic 
11,15, przylot do Wiednia 14. 
Odlot z Wiednia 9,45, przylot 
do Katowic 12,30. Poza tem 
codziennie kursują samoloty 
z Katowic do Krakowa, odla- 


SIM S. A. MORGES Szwajcarja 
TŁOKI, PIERŚCIENIE TŁOKOWE 
i ZAWORY SAMOCHODOWE 
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WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWA : GŁÓWNY SKŁAD 


NA POLSKĘ 


om 


tując z Katowic o godz. 11 
i o 13, przylatując zaś do Krakowa o godz. 11,45 
i 13,45. Odlatują z Krakowa do Katowic o godz. 
10 i o 12, przylatują do Katowie o godz. 10,45 
i o godz. 12,45. 


Komunikaty M. W.K.T. 


Salon samochodowy na M. W. K. T. 


Jedną z atrakcyj Międzynarodowej Wystawy 
Komunikacji i Turystyki, której otwarcie nastąpi 
już za niespełna 4 miesiące, będzie olbrzymia wy- 
etawa samochodów, jakiej dotąd w Polsce nie 
było, a jaką i zagranicą nie często uda się spotkać. 

Zadania organizacji wystawy samochodów. 
która zajmie netto 12000 m* powierzchni, podjął 
się Związek Kupiectwa Samochodowego, którego 
Prezydjam z Zarządem M. W. K. T. doszło do zu- 
pełnego porozumienia, tak co do cen metrażu jak 
i warunków udziału. 

Przewidywany jest udział wszystkich najważ- 
niejszych wytwórni samochodowych świata. Z do- 
tychczas zgłoszonych 38 firm wymienić należy: 
Koncern Austrjacki — Austro-Daimler, Austro- 
Fiat, Steyr; firmy francuskie: Berliet, Citroen, 
Voisin, Rochet — Schneider, Delage, Renault, 
Peugeot; belgijskie: Minerva; czeskie: Skoda, 
Kotben-Danek, Praga, Zbrojovka i Tatra; włoskie: 
Fiat, Lancia, Om; niemieckie: B. M. W., Opel, 
Mercedes-Benz, Henschel & Sohn, Adlerwerke, 
Stoewerwerke, Horch, Daimlerwerke;  szwajcar- 
ska: Saurer; amerykańskie: Studebaker, Essex, 
F'ord, Graham-Paige, Morris i wiele innych. 


Odpowiedzi redakcji 


P. F. Ratajczak w Pożegowie. — Przyrząd, 
o którym Pan wspomina, jest już w użyciu i sto- 
auje się go na niektórych samochodach, przeważ- 
nie na ciężarowych. Działanie jego polega na za- 
stosowaniu kapiszona, umieszczonego na kole, na 
który, w razie wyjścia powietrza z dętki, działa 
sztyft, który wywołuje wybuch kapiszona i oznaj- 
mia kierowcę o t. zw. „pan'ie*. 

O ile ma Pan jakiś ciekawy pomysł w tej dzie- 
dzinie, radzimy zwrócić się do Instytutu Do- 
świadczalnego w Poznaniu, ul. Jasna 8, który po 
zbadaniu Pańskiego wynalaz- 
ku i stwierdzeniu celowości 
takowego może Panu pomóc 
w realizacji. 

P. M. Dobrowolski w Kra- 
kowie. — Motocykl, którego 
kupno Panu doradzają, jest 
dobry i bardzo znany. Posia- 


da on wszelkie zalety do- 
brych i mocnych maszyn. 
Wszystkie przeważnie moto- 


cykle sportowe posiadają gór- 
ne zawory, czyli tak zwane 
0. H. V. 

Poza tem dobre są również 
angielskie marki motocykli: 
B. S. A., A. J. S., Douglas itp. 

Z literatury fachowej w tej 
dziedzinie możemy polecić 
podręcznik o motocyklu A. 
Tuszyńskiego, wydawnictwo 
Trzaska, Ewert i Michalski. 


P. E. Zuckerberg — Stani- 
sławów. — O ile nam wiado- 
mo, obecnie w Polsce niema 
reprezentacji tych samocho- 
dów. Firma Opel wogóle nie 
posiadała w Polsce general- 
nego zastępstwa, dając tylko 
przedstawicielstwa na po- 
szczególne rejony. 


ETEA 


W Poznaniu markę tę reprezentowała firma „Brze- 
skiauto*, która jednak oddała to zastępstwo, po- 
siada jednak na składzie części zapasowe i może 
udzielić Panu wszelkich informacyj. Może się 
Pan również zwrócić bezpośrednia do fabryki 
Adam Opel, Ruesselsheim (Niemcy), która wskaże 
Panu najbliższego reprezentanta i prześle Panu 
żądane informacje. 

Samochody Hanomag miały również rejono- 
wych zastępców, którzy w większości jednak zwi- 
nęli swoje reprezentacje. W Poznaniu miała je 
firma „Dakła*, ul. św. Marcin 54. Adres fabryki 
jest Hanomag, Hanover-Linden, skrzynka pocz- 
towa 55. 

P. A. Ploth, Skórsz p. Starogard. Prosimy zwró- 
cić się do firray Erge-Motor, wł. Gunsch w Pozna- 
niu, ul. Myłna 38, która specjalnie temi napra- 
wami się zajmuje. 


P. R. Z. Niestety ani w Polsce ani w w. m. 
Gdańsku firma ta nie posiada swego przedstawi- 
cielstwa. Zechce się pan zwrócić wprost do fahry- 
ki 24. Sunbeamland, Wolverhampton, Anglja. 


Szofer — Bydgoszcz - Rupienica. — Specjal- 
nego przepisu o wyjeżdżaniu samochodu z pod- 
wórza na ulicę niema. Wyjeżdżający z podwórza 
zobawiązany jest przekonać się, czy ma wolny 
wyjazd i oczywiście szczególnie ostrożnie winien 
to sprawdzić. Wynika to już z obowiązku staran- 
ności, nałożonego na kierowcę samochodu w $ 7 
ustawy samochodowej z dnia 3 maja 1909 r. Sąd 
kameralny w Berlinie w orzeczeniu swem z dnia 
14 października 1929 (7. U. 6826/29) stanął nawet 
na stanowisku, że przy szczególnie ryzykownych 
wyjazdach, to jest przy wyjeżdżaniu z bramy na 
ulicę bardzo ożywioną kierowca samochodu ma 
chbawiązek wysłać człowieka przed bramę, celem 
przestrzegania przechodniów i pojazdów. W ni- 
niejszym wypadku radzimy obliczyć szkodę (rze- 
czywiste koszty reparacji, ewtl. utracony zaro- 
bek, jeżeli chodzi o samochód zarobkowy np. 
taksówka) i przed upływem 2 miesięcy od daty 
wypadku zawiadomić właściciela samochodu, któ- 
ry na Pana najechał, że zamierza go Pan pociąg- 
nać do odpowiedzialności prawnej. Przypuszczal- 
nie przeciwnik pójdzie na ugodę. Radzimy raczej 
coś opuścić, niż dążyć do procesu za wszelką ce- 
nę, ho proces trwa zazwyczaj długo. 


QQDDDJDDDOOOOOAO! 


KRAKÓW, UL. BRACKA L5 


TELEFON Nr 4343 


Oryginalne 
„BAYER“ w kształcie krzyża są do nabycia we wszystkich aptekach. 
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DOSTAWA ZE SKŁADU 
~ CENY KONKURENCYJNE 
ZASTĘPCY POSZUKIWANI 


J SCHMID-RQOOST SA 


OERLIKON-ZURYCH 


ŁOZYSKA KULKOWE | ROLKOWE 


P. dr. Stefan Kwiatkowski we Lwowie. — Sa- 
mochody te, jak piszemy w innem miejscu, nie 
są — o ile nam wiadomo — reprezentowane 
w Polsce. Podaje tam również adres fabryki, do 
której radzimy zwrócić się po informacje. Wszy- 
stkie ceny samochodów niemieckich ulegną zmia- 
nie po podpisaniu, wejścia w życie traktatu han- 
dlowego z Niemcami, gdyż cenę tych wozów znacz 
nie powiększało duże cło. 

Druga wymieniona przez Pana marka samo. 
chadów w niczem nie ustępuje poprzedniej, a na- 
wet jest tańsza. Obecnie wypuszcza fabryka no- 
wy 4-cylindrowy model, którego cena nie będzie 
wyższa od obecnego 2-cylindrowego wozu. Sa- 
mochody te są bardzo ekonomiczne i bardzo do- 
brze nadają się na boczne drogi i góry. O wypu- 
szczenin przez fabrykę Ursus tego rodzaju ma- 
łych samochodzików nie nie wiemy, sądzimy, że 
o ile to nastąpi, ta w każdym razie nie tak prędko, 
a bezwzględnie nie na wiosnę b. r. Fabryka ta 
obecnie zajęta jest wyrobem wyłącznie. podwozi 
autobusowych i wozów ciężarowych. Natomiast 
bliższą realizacji jest budowa małych samochodzi- 
ków systemu inż. Mrajskiego, t. zw. W. M., o któ- 
rych pisaliśmy w swoim czasie. 


Samochodem przez Czarny Ląd 


(Dokończenie ze str. 5-ej.) 
które niestety siłą konieczności musiały pozo- 
stać w Aleksandrji, skąd po tygodniu dopiero 
wrócić miały do kraju. 

Jeżeli chodzi o stronę turystyczną to do- 
kazałiśmy wyczynu sportowego, którego po- 
zazdrościć nam może każdy automobilista, 
Całkowitą zasługę udania się naszej ekspedy- 
cji ponoszą wozy, które poza kołami i rezer- 
woarem do benzyny o powiększonych rozmia- 
rach, zdołały bez większych trudności poko. 
naé 12 tysięcy kilometrów nieznanych i nie- 
przebytych przez nikogo dróg. 

Ekspedycja nasza dała nam taką masę wra- 
żeń, tyle widzieliśmy pięknych krajobrazów, 
tyle wspólnie przeżytych emocyj, że pamięć 
o niej na długie lata zachowamy w pamięci. 


Przy 
zaziębieniu 
reumałyźmie 
bólach głowy 


SEN" 


opakowania z czerwoną  banderolą | znaklem 


Do nabycia w apiekOCn., 
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Przykre 


Od jednego z automohilistów z powiatu 


wągrowieckiego 
pismo: 


otrzymujemy następujące 

Swego czasu przejeżdżałem samochodem 
w stronę Poznania przez miejscowość Owiń- 
ska. Gdy samochód mijał kilku robotników, 
stojących w grupie, jeden z nich uderzył 
kijem w samochód. Stanąłem natychmiast 
i grupa rozbiegła się, jednak na skutek opi- 
su odnośnego osobnika udało mi się stwier- 
dzić jego nazwisko. O wypadku zawiado- 
miłem natychmiast posterunek P. P. w Owiń- 
skach. Następnego dnia zrobiłem jeszcze pi- 
semne doniesienie do tegoż posterunku 
z prośbą o ukaranie winnego. Tymczasem 
otrzymuję zawiadomienie sądu Grodzkiego 
w Poznaniu tej treści, że w sprawie eja M. 
o uderzenie laską w samochód, na posiedze- 
niu niejawnem dnia 20. 2. 1930 r. sąd po- 
stanowił odesłać pokrzywdzonego na drogę 
oskarżenia prywatnego. 

Przyznam się, że jest to dla mnie nie- 
zrozumiałe, gdyż szkody materjalnej nie od- 
niosłem, jednak był to czyn karygodny, któ- 
ry mógł spowodować tak straty materjalne, 
jak zagrozić życiu ludzkiemu i zdaje mi się, 
że czy to będzie bronią palną, czy laską, 
którą uderza się samochód w pełnej jeździe, 
nieszczęście z tego może być takie samo. 

Identyczny wypadek miałem przed ro- 
kiem, gdy fornal z majętności Bolechowo 
pod Murowaną Gośliną w przejeździe ude- 
rzył batem w dach mego samochodu. Do- 
niosłem o tem P, P. i skutek był ten, że sąd 
skazał owego fornala na 30 zł kary. 

Również z kół automobilistów bardzo czę- 
sto słychać skargi na niewłaściwe zachowanie 
się organów bezpieczeństwa w wypadkach, 
w których ludność zachowuje się niewłaściwie 
wobec automobilistów. Szczególnie w niedzie- 
lę zdarza się po wsiach, że wyrostki w przystę- 
pie junakerji stają przed samochodem nad- 
jeżdżającym i mimo sygnałów nie usuwają się 
z drogi, zagradzając przejazd z rozpostartemi 
rękoma, jak gdyby zaganiali kury. Wpraw- 
dzie automobilista może z pełną słusznością 
przejeżdźać koło takiego kandydata pełnym 
gazem, gdyż ewentualny wypadek, spowodo- 
wany swawolą, nie obciążałby kierowcy samo- 
chodu. Prawie zawsze w takim wypadku, 
ze względów ostrożności, trzeba zwalniać, czę- 
sto nagle hamując. W kiłku wypadkach zda- 
rzały się podobne harce w ohliczu posterun- 
ków policji, jednak urzędnicy ci bynajmniej 
nie zareagowali. Czyżby trzeba im było do- 
piero ciężkiej katastrofy? 

Wypadek, o którym donosi nasz czytelnik, 
jest jednak raczej pewnego rodzaju prawną 
niezręcznością. Połicja, uważając słusznie, że 
tega rodzaju lekkomyślny postępek, jak nara- 
żanie cudzego życia i zdrowia wskutek swawoli 
jest postępkiem zbyt ciężkim, by zareagować 
na to zwykłym mandatem karnym, spowodo: 
wała wystosowanie aktu oskarżenia z $ 303 ko- 
deksn karnego. Sąd natomiast zastosował 
przepis, pozwalający odesłać mu poszkodowa- 
nego na drogę oskarżenia prywatnego, jeżeli 
przez przestępstwo nie naruszono interesu pn- 


licznego. Tego rodzaju stanowisko w danym _ 


wypadku wydaje się nam bardzo słabo uza- 
sadnione. Bo czyż można sobie wyobrazić po- 
ważniejsze naruszenie bezpieczeństwa puhlicz- 
nego, a więc interesu publicznego, jak przez 
uderzenie kijem w przejeżdżający samochód 
na drodze publicznej, przez swawolę, która 
może spowodować nieobliczalne skutki? Wo- 


prawdy 


bec tego jednak, że w danym wypadku praw- 
dopodobnie czasokres do wniesienia środka 
prawnego przeciw tej uchwale już minął, nie- 
ma już możności zmiany stanowiska sądu. 
Inna sprawa, że oskarżenie jako takie, nie by- 
ło w danym wypadku uzasadnione pod wzglę- 
dem kwalifikacji czynu, gdyż w braku szkody 
materjalnej nie można wnosić oskarżenia pry- 
watnego o uszkodzenie rzeczy. Możnaby na- 
tomiast, o ile sprawa nie jest jeszcze przedaw- 
niona (trzy miesiące), wnieść oskarżenie 
o zniewagę, która mieści się w czynie wy- 
rostka. 

W zasadzie jednak przeciw wykraczeniom 
tego rodzaju służą przepisy $ 366 kodeksu 
karnego, które w szeregu postanowień szcze- 
gółowych zagrażają grzywną do 60 zł lub karą 
aresztu do 14 dni wykroczenia powyższego ro- 
dzaju, obejmując m. in. zbyt szybką jazdę (nie 
dotyczy automobilistów), uniemożliwienie mi- 
jania, pozostawianie bez dozoru zwierząt 
(w stosunku do automobilistów dotyczy to tyl- 
ko zwierząt większych), rzucanie kamieniami, 
narażanie na szkodę użytkowców drogi, tamo- 
wanie ruchu na drogach i przepis generalny, 
zagrażający karą wykroczenia przeciw rozpo- 
rządzeniom policyjnym. W danym wypadku 
należało zastosować przepis $ 366 p. 8 i wy- 
stosować sowity mandat karny. . 

Trzeba jednak zwrócić uwagę, że przepisy 
te są skonstruowane dla zupełnie innych po- 
trzeb, niż ujawnia je nowoczesna szybka ko- 
inunikacja. Jeżeli bowiem ktoś rzuci kamie- 
niem na przejeżdżający pojazd, to ostatecznie 
może z takiego „zagrożenia“ bezpieczeństwa 
ruchu wyniknąć szkoda taka, jak zbicie szyby 
w powozie, lub bolesny guz. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że przepisy te mają na celu po- 
wściągnięcie swawoli, która „in potentia“ no- 
si w sobie możliwość wywołania skutków po- 
ważniejszych, a stosuje się je wówczas, gdy 
żadnej dalszej szkody nie było. Normy karne 
zastosowane są do stopnia, w jakim zagrażają 
bezpieczeństwu publicznemu, a więc w miarę 
skutków, jakie swawola ta spowodować może. 
Przy ruchu wolnym skutki takie nie są zbyt 
groźne. Jednak nowoczesny ruch przyniósł. 
przy swoich udogodnieniach, zupełnie inne 
niebezpieczeństwa. Jeżeli bowiem dawniej 
dwóch swawolnych chłopaków przez drogę 
przeciągnęło linę, to w najgorszym razie fur- 
man musiał schodzić z kozła i linę przecinać. 
Jeżeli dziś natomiast to samo zrobią z drutem 
stalowym, to nadjeżdżający samochód, naje- 
chawszy w ciemności na taką linę, traci chład- 
nicę, szybę ochronną, a co gorsze i eo niejed- 
nokrotnie się już zdarzyło, kierowca odnosi 
poważne obrażenia cielesne, luh nawet 
śmierć. Za swawolę tego rodzaju, póki nikt 
nie stracił życia lub paru tysięcy złotych w po- 
staci szkód, przestępca dostaje w najostrzej- 
szym wymiarze dwa tygodnie are- 
sztu. Czy to może odpowiadać poczuciu 
prawnemu społeczeństwa, czy to jest zgodne 
z nowoczesnemi warunkami? Odpowiedź zby- 
teczna! 

Inny wypadek. Od dłuższego już czasu 
w pobliżu Kórnika stale jacyś nieznani spraw- 
cy wkopują pale na szosie, względnie kłada 
helki w poprzek drogi, przyczem, jak wynika 
z pewnych poszlak, czyny te są skierowane 
przeciw kursującym tam autobusom. Mimo 
dochodzeń nie można było dotychczas ustalić 


sprawców. Przypuśćmy jednak, że istotnie 
sprawcy będą wykryci. Wówczas grozi im 
znowu tylko w najostrzejszym wymiarze kary 
dwa tygodnie aresztu. Natomiast auto- 
busowi grozi katastrofa, która może się skoń- 
czyć zabitymi i rannymi i ogromnemi strata- 
mi majątkowemi. Czy tego rodzaju stan praw- 
ny może odpowiadać poczuciu ogólnemu? Czy 
taki stan rzeczy nie jest najjaskrawszym do- 
wodem, że przepisy te są już przestarzałe, że 
najdrobniejsza swawola na drodze może w sto- 
sunkun do samochodu, denerwując kierowcę, 
spowodować konsekwencje wprost straszne, 
w stosunku do sprawcy natomiast, póki szkoda 
nie nastąpiła, powodując tylko ryzyko dwu- 
tygodniowej wilegiatury za kratkami, przy 
wolnym wikcie na koszt państwa?! 

Istnieją wprawdzie w kodeksie karnym 
przepisy w sprawie t. zw. zagrożenia transpor- 
tu ($ 315 i dalsze), jednak postanowienia te 
dotyczą niestety tylko ruchu kolejowego, te- 
legraficznego, żeglugi. Ruchu autobusowego 
natomiast i samochodowego temi przepisami 
nie objęto z tej prostej przyczyny, że w cza: 
sie, kiedy powstawał nasz kodeks karny, ru- 
chu takiego jeszcze u nas nie było. Nie ulega 
wątpliwości, że antorzy kodeksu byliby nie- 
wątpliwie stworzyli przestępstwo osobne z za- 
grożenia ruchu silnikowego, jeżeli zrobiono to 
już z ruchem wodnym (kto na spławnych rze- 
kach... narusza drogę wodną? .. .) 


Usunięcie tego braku w kodeksie karnym 
jest jednym z najważniejszych postulatów 
automobilizmu. Wszystkie czynniki powinny 
zjednoczyć się w tym kierunku, aby osiągnąć 
wydanie odnośnych przepisów specjalnych, 
niezależnie od prac nad jednolitym polskim 
kodeksem karnym. Komunikacja nie może 
czekać na nowy kodeks, gdyż ryzykuje zbyt 
wiele. 

Zanim to się jednak stanie, pewnego ro- 
dzaju ulgę mogłyby spowodować sądy. Z nwa- 
gi bowiem na szczególnie groźny charakter 
swawoli, o ile chodzi o ruch samochodowy, 
sądy powinny stosować wymiar kary możliwie 
najostrzejszy, nie zasądzając już na grzywnę, 
lecz na kary wolnościowe. Już to samo spowo- 
dowałoby pewną ulgę w obecnych, coraz to 
pogarszających się warunkach. (pz) 


Porady prawne 


P. Zdzisław Tolloczko — Lwów. — Bardzo 
dziękujemy za słowa uznania. Niestety w kwestji 
samej opinja nasza nie wypadnie korzystnie. Nie 
mogliśmy sprawdzić, czy w rejonie Otwocka obo- 
wiązuje łokalna norma szybkości maksymalnej, 
wydana na podstawie przepisu blankietowego $ 54 
rozporządzenia o ruchu pojazdów mechanicznych 
na drogach publicznych z dnia 27 stycznia 1928 r. 
W każdym razie dobrze Pan uczynił, że zgłosił 
sprzeciw, gdyż prokuratura, względnie policja bę- 
dzie musiała udowodnić istnienie takiej normy lo- 
kalnej, następnie sąd rozpatrzy, czy jest ona praw- 
nie uzasadniona, a nakoniec spowoduje to praw- 
dopodobnie obniżenie mandatu karnego, który 
wydaje się nam nadmiernie wysoki. Sprzeciwu od 
mandatu karnego uzasadniać nie potrzeba. Na 
rozprawie niech Pam, wskaże na przepisy rozpo- 
rządzenia z dnia 27 stycznia 1928 r. normujące 
maksymalną szybkość na 40 klm., ponadto ra roz- 
porządzenie Komisarjatu Rządu miasta Warsza- 
wy, które o ile nam wiadomo rozciąga się rów- 
nież na obszar Otwocka. Prosimy zawiadomić nas 
o wyniku rozprawy. 


P. Stanisław Piechula. — W danym wypadku 
radzimy poinformować zawczasu policję. Wpraw- 
dzie, póki przestępstwa nie zostało wykonane, nie- 
ma jeszcze powodu do interwencji władz proku- 
ratorskich, jednak według opisanego stanu rze- 
czy doniesienie o przestępstwie jest Pańskim obo- 
wiązkiem, za którego zaniedbanie może Pan być 
ewentualnie karany. Zresztą charakter zamierzo: 
nego przestępstwa jest tego rodzaju, że osobników 
podobnych należy tępić wszelkiemi środkami. 


Wzorowy samochód 


— Mój Boże, czego 
pan tu chce ze swym 
samochodem wlasnej 
konstrukcji? 

— (Chcę go wysta- 
wić na wystawie nowo- 
czesnych samochodów. 

— Pan zapewne 
myśli zdobyć pierwszą 
nagrodę? 

— Nie, nagrode nie. 
lecz napewno zostanę 
odznaczony w dziale: 
„Jak samochód nie po- 
winien wyglądać“. 


Odpowiedzi 

Dwie przyjaciółki 
siedzą w autobusie. 

— Wiesz, taki kon- 
duktor autobusu, to 
byłby w sam raz dla 
ciebie mąż. 

—? 

— Pomyśl tylko. 
Cały dzień jeździ au- 
tem i ma stale pełną 
torbę pieniędzy ! 


Lekki motocykl 


Pechowicz kupił sobie lekki motocykl, 
150 ccm i zadowolony wyruszył na wyciecz- 
kę — raptem zdarzyła się pierwsza „panna. 
Było to poważne uszkodzenie i Pechowicz mu- 
siał odtąd pchać swą maszynę w pocie czoła 
po rozpalonej i zakurzonej szosie. Po długich 
godzinach wysiłku jęknął wreszcie: 

— I to się nazywa lekki motocykl! 


Nasze dzieci 


Mały Staś przygłąda się popisowi gimna- 
stycznemu. Tysiące uczestników podnosi ryt- 
micznie ręce, raz prawą, raz lewą. 


— Tatusiu — pyta się wkońcu — czy to 
jest szkoła policjantów ruchu? 
Odgacł... 
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— Czy ma pan drobne? 


— Nie, nie mam, gdyż nigdy nie potrzebuję. 


Chce zastąpić 


— Przejechałem właśnie pańskiego psa, 
lecz chętnie go panu zastąpię. 

— Ha, ha, przypuszcza pani, że złodziej 
zlęknie się pani? 


Dobre wiadomości 
— Jakżeż powodzi się twojej żonie w cza- 
sie podróży samochodem? Miałeś już wiado- 
mości? 
— Owszem, miałem. 
i raz ze szpitala. 


Dwa razy z policji 


Domyślna 


Śpiewaczka operetkowa: — Wiesz, mają 
uazwać samochody mojem nazwiskiem! 

Przyjaciółka: 

— Tak? Czy one 
też tak często zacina- 
ja się? 


Guen 
Ona (dyskutując o nowych sąsiadach): — „Nie mogę pojąć, co to za lu- 
dzie? Nie mają ani samochodu, ani pianina, ani radja — ona zaś ani biżu- 


terji, ani futra —“ 


On (żałośnie): — Prawdopodobnie będą mieli pieniądze. 


Wieśniak: — O tak, idę właśnie do wsi, 
przeszkadza mi, by się ucieszyć z dobrego kawalu. 


Nowobogacki kupuje 


samochód 
Pan  Nowobogacki 
nabywa samochód i 


każe go sobie dokład- 
nie pokazać i objaśnić. 

— Pocóż ta olbrzy- 
mia szyba z przodu? — 
pyta. 

— Dla ochrony 
przed wiatrem — tłu- 
maczy sprzedawca. 

— Śmieszne, jakby 
wiatr nie mógł wiać 
z boku, Inb z tyłu. 


Niech się 
przyzwyczaja 

— Poco umieścił 
pan w swej stajni pla- 
kat z samochodem? 

— Niech się konie 
lepiej przyzwyczają do 
samochodów. 


Coś lekkiego 


— (Chcialbym kupić 
książkę, panienko. 
— Czy to ma być 
coś lekkiego? 
— A, niekoniecznie, mam samochód przed 
drzwiami. 


Nowoczesne małżeństwo 


Ona: — A więc godzę się na nasz rozwód. 
Zwiniemy nasze gospodarstwo domowe — lecz 
co będzie z naszą piękną limuzyną? 

On: — Nie prostszego. Będziemy jej na 
dal używali wspólnie. 


Automobilizm na dworze króla Mniam- 
Mniam... 


Czarny władca: — Cóż to było właściwie, 
co mi podano na obiad? 

— Szofer w sosie Chaitenbriand, Sire! 

— A co jadła na obiad moja służba? 

— Opony gumowe w oliwie. 

— A pies mój? 

— Szkielet po samochodzie. 


Dobry kawał... 


Szofer: — Co się tu tak gapicie, czy nie macie nic innego do roboty? 


gdyż się żenię, lecz to nie 
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Wnętrze angielskiej fabryki samochodów Morris w Cowley (Oxford). Fabryka ta jest obec- 
nie największą w Anglji i pokrywa około 40 proc. calej angielskiej produkcji samochodów. 


x x 
* 
W Niemczech organizuje się obecnie specjalne kursy samochodowe dla sędziów i adwokatów, 
mających rozpatrywać sprawy samochodowe. Pożyteczną tę inowację powinno się przenieść 
i na nasz grunt. 
= X 
x 


Angielskie panie, kierujące samochodem używają obecnie coraz częściej rękawic z dlugim 
mankietem, który w zupełności ochrania kostjum przy reparaciach. 
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